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Kilka uieay z powodu ilubu następcy froriu 
rumuńskieyo.

W ubiegłym tygoduiu odbyt ai«j w Sigaarin- 
gen ślub rumuńskiego następcy tronu księcia Ferdy­
nanda x wnucxkg królowéj augielskiśj a siostrzenicą 
cara, księżniczką Edynburską. 8lalo się więc to, 
przeciw czemu tak długo zabiegała petersburska dy- 
plomacya, nadzwyczaj niechętna utrwaleniu aię dy­
nastyi w Rumunii, jako państwie, na które panela* 
wiści spoglądają chciwem okiem. Państwo to leży 
na drodze do południowój słowiańszczyzny, na dro« 
dze do Garogrodu, o którego posiadanie dobija się 
Rosya 'od dwóch wieków. Przyłączenie państwa 
tego do carskich dziedzin idawna należy do kute* 
chizmu rosyjskiego i byt czas, kiedy opierając się o 
silne bojarskie stronnictwo, oraz wywołując ciągle 
rewolucye i obalając gospodarów, bliską była Rosya 
swego celu: w Bukareszcie i Jasach rządziła się jak 
u siebie. Wtedy to właśnie Europa użyła metody, 
którą w wiele lat potem bez zmiany zastósowała do 
Bułgaryi: sejmowi rumnńskiemn podsunęła myśl ob­
wołania księciem porucznika piuskiego z katolickiśj 
linii Hohenzollernów, jak kilka lat tema doradziła 
Bułgarom powołać na tron poruczuika austryackle* 
go, również katolika. Podobieństwo wypadków idzie 
jeszcze dalśj. Księciu Karolowi wszyscy ofieyalnie 
odradzali jechać do Rumunii, Bismarck rzeki mu: 
„Ostatecznie, cóż szkodzi! Jedź, książę; będziesz 
miał mile wspomnienie.“ Zupełnie tak samo było z 
bułgarskim Ferdynandem, Da którego patrzano wzru­
szając ramionami i mówiono: „Jedzie po krótkie 
wrażenia. Oby ich nie przypłacił życiem!“ Na tra­
twie naładowanój towarami, przebrany za kupca, 
aby go w drodze nie porwali ajenci panslawistyczni 
uda! się książę Karól Dunajem do swego państwa. 
Tak samo wybraniec bułgarski udał się małym pa­
rowcem, jako człowiek całkiem prywatny i przybił 
do bulgaiskiego brzegu, starannie omijając wszystkie 
okręta, bo się bał zasadzki. Zaczął się potem sze­
reg niedoszłych zamachów, spisków i buntów — zu­
pełnie. jak od lat czterech w Bułgaryi, Ale oto 
jaż 26 lat panuje Karol, z księcia stał się królem, 
otrząsnął się z wasalstwa względem Tarcyi i do­
znał spokoju ze strony p&nslawizmu zaborczego do­
piero wtedy, gdy go jako ojca dotknął cios bolesny, 
gdy stracił jedynaczkę. Po tym wypadku Rosya 
postanowiła czekać jego zgonu, a mogła to zrobić, 
bo już Rumunia nis miała wątku, z któregoby się 
wysnuła dynastya. Intrygi, spiski i bunty, kiero­
wane przez Ghitrowa, zaczęły się znowu, gdy król 
począł przeprowadzać myśl powołania bratanka na 
następcę tronu, a kiedy i ta podziemna wojna nie 
pomogła, kiedy senat rnmuński uznał Ferdynanda 
Hohenzollerna nastrępcą tronu, wówczas panslawitci 
osnuli zręczną intrygę z panną Heleną Vacar^scu. 
Jeśliby się z nią ożenił następca tronu, to stworzył­
by przyczynę niezliczonych wewnętrznych za­
targów i rokoszów, bo dumce bojarskie rody 
zadzierałaby głowę przed królową z miernego 
domu Vacare8ców Ji dom ten, niepopularny z 
rozgałęziony, zanadtoby się pysznił, rozpierał, 
drażniąc mimowoli Ghików i Cusów, potomków go­
spodarskich. Ten stan rzeczy doprowadziłby nie­
uchronnie do wyrzucenia z kraju królewskiéj rodzi­
ny, do wojuy domowćj, a Rosya mogłaby posłać do 
Rumunii swoje wojska dla zrobienia tam porządku. 
Gdyby zaś królewicz nie ożenił się z panną Vaea- 
rescu, toby w każdym razie był nieco skompromito­
wany i nie mógłby poślubić panny z wybitnśj w Eu­
ropie dynastyi. Taki był plan panslawistycznéj dy­
plomacji względem romansu z córką Vacaresców. 
Ale stateczne szczęście i tym razem sprzyjało kró­
lowi Karolowi, oraz niepodleglśj Rumunii. Wdał 
się w tę sprawę amor. Ü których! wód niemieckich 
spotkał się królewicz z księżniczką, potem przypad­
kowo znalazł się obok niéj na aonachijskiéj wysta­
wie malaiskiéj i prędzśj, niż się spo-trzeżono, bar­
dzo przystojny młodzieniec zdobył życzliwość panny, 
a że to podobno nader energiczna osóbka, więc ani 
gniew aryjskiego wuj&szka, ani zabiegi dyplomaty­
czne nic nie pomogły, zwłaszcza, że sędziwa babka 
angielska dala swe pozwolenie. I oto ios spłatał 
Rosyi takiego figla, że okrzyczany za romans z panną 
Vacsiesku królew cz pojął siostrzenicę caiską. Po­
lityka dodała drugiego figla: korapromitacya Fran- 
cyi, jśj zupełny rozstrój, jéj niezdolność do zewnętrz- 
néj akcyi, zmusiła Rosją chwytać wszystkie sposoby 
zbliżenia się do środkowćj Europy, więc ua ślub 
królewicza rumuńskiego z księżniczką Maryą dele­
gował car swego brata 8 rgiusza, niby na dowod, 
ze dynastya Romanowów godzi się z tym związkiem, 
a na dowód, że się godzi także i Rosya, posłał am­
basadora berlińskiego Szuwałowa.

8lub teD, zawarty ubiegłego tygodnia w Sig- 
maringen, tworzy tedy poniekąd zamknięcie peryodu 
rosyjskich minowań pod Rumunią. Ma już ona 
s*oją dynastyą, spokrewnioną z monarszemi domami 
Niemiec i Anglii, ma więc rozległe stósuuki rodzinne, 
któie wywierają zawsze ogromny wpływ na polity­
czne wypadki, jeśli nimi kierują nie wzburzone na­
rody, ale dynastye, dwory i dyplomacje od nich 
Mleżne.

Książę Ferdynand bułgarski, którego panowa­
nie jest zupełną kopią panowania pierwszego króla 
Komunii, patrząc na ten swój pierwowzór, może być 
pełen otuchy, że i on tak samo utrwali swą dyna- 

tak samo zrobi Bułgaryą państwem niepodle-

gtem, obwarowane» od strony rosyjskiśj, jak to zro­
bił król Karól i Rumunią. A dla Rosyi ów ślub 
zeszłotygoduiowy jest jakby dodatkiem do berlińskiego 
traktatu. Jedne po drugich zamykają się przed nią 
bramy półwyspu bałkańskiego Po dwuwiekowych 
■silowsniacb widzi ona wprawdzie Turcyą rozbitą, 
ale cd Carogrodu jest dalśj, niż kiedykolwiek przed­
tem, coraz dalśj, i z dobrą oiuą musi asystować 
przy wypadkach, które niweczą jśj dwuwiekowe wy- 
siłki. To istna Nemezis/

* Kandydatem naszym ns posła do parla­
mentu niemieckiego z powiatów starogardzkiego, 
tczewskiego i kościerskiego jest pan

Michał kalksteln z Klonówki. 
Prowincyonalny Kowitet wyborczy na Pruty Zacho­

dnie t Warmią.

Termin do wyborów w powiatach starogardz­
kim, tczewskim i kościerskim wyznaczony jest urzę­
dowo na czwartek zaraz po popielcu, a więc

dnia 16 lutego.
Listy wyborcze, które koniecznie przeglądać 

należy, wyłożose będą od dzisiejszego poniedziałku 
duia 16 stycznia aż włącznie do wtorku dnia 24 
stycznia r. b.

* Farytetycznoii u> FF. Hz. Poznańskiem. 
„Germania“ zamieszcza dziś w uzupełnienia poprze­
dnich swych wiadomości ( b. nr. 2 „Kur. Pozn.“) 
o parytetyczności w W. Ks. Poznań-kiem kilka 
dalszych szczegółów. Organ katolicki pizze:

W roku szkólaym 1888/89 pochodziło 
21 protestanckich abituryentów w Księstwie 
z wyższych, a 22 z niższych sfer urzędniczych. Ka­
tolików między nimi było 6 synów wyższych a 5 
niższych urzędników. Przy tern uwzględnić należy, 
że dwóch ojców tych 6 abituryentów katolickich 
było nauczycielami gimnazjalnymi, z których jeden 
już nie pełnił funkcyi. Pozostali 4 katoliccy abitu- 
ryenci byli synami radzców sądów okręgowych lub 
ziemiańskich (3) i starszego 1 karze sztabowego (1). 
Abituryentów katolików, synów sędziów wyż­
szych kategoryi, urzędników administracyjnych, 
pocztowych ltp. nie było wcale. Pomiędzy ojcami 
abituryentów pr< testantów natomiast, znajdujemy 4 
dyrektorów sądów ziemiańskich, 2 radzców regencyj­
nych, 1 laudrata, 1 inspektora budowli wodnych, 2 po­
wiatowych inspektorów szkóluyeh, 2 fizyków powia­
towych, 1 budowniczego w wydziale machin. Ojców 
katolickich abituryentów z średnich i niższych sfer 
urzędowych było: 1 sekretarzem sądu okręgowego, 
2 sekretarzami poczty, 1 miernikiem rządowym, 2 
pomocniczymi komornikami, 1 dozorcą więziennym. 
Po stronie protestanckiśj było: 1 sekretarz po­
wiatowy, 2 starszych sekretarzy poczty, 2 sekre­
tarzy poczty, 1 rewizor telegrafów, l rewizor ra­
chunkowy w sądzie ziemiańskim, 1 król, rewizor ra­
chunkowy, 3 sekretarzy sądów okręgowych, 6 se­
kretarzy kolejowych, itp. Czy to tylko przypadek? 
Bądź jsk bądź, przyznać trzeba, że dysproporcja 
występująca w liczbie urzędników protestanckich 
a katolickich w W. Ks. Poznsńskiem, pizedstawi 
się w jaskrawszem jeszcze świetle, jeżeli uwzględni- 
my stanowiska, jakie poszczególni ojeowie rodzin 
zajmują, dalśj wpływ, jaki wywierać mogą, pensyą, 
jaką pobierają itp.“ Korespondent spodziewa się, że 
stósunki się zmienią na korzyść rzeczywistej pa­
rytetyczności — Co daj- Boże!

Głosy prasy.
Pisz % nam z miasta:
Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło. 

Pan Schwalbe widocznie nawrócił „Gońca Wielko­
polskiego“ na tory polityki ugodowśj, tak dotąd przez 
pismo to dyskredytowane. Z przyjemnością czytali­
śmy. jak sprawdzał „Goniec“, że polityczna akcya 
pp. Schwalbego i towarzyszy poniekąd wywołaną zo­
stała n&szemi szowinistycznymi wystąpieniami Da 
egzaminach, a jeszcze ezumniejszemi przechwałkami 
i roz-zuleniamt po gazetach. Tak jest rzeczywiście, 
zwykle my ssmi pedaiemy bioó do ręki naszym nie­
przyjaciołom, czyhającym na taki połów.

Dziś atoli „Goniec.“ postępuje o krok naprzód. 
.Gazeta Toruńska“ w chwili pesymizmu, zresztą po­
niekąd uzasadnionego, bo wywołanego gorszącemi 
objawami niezgody polskiśi w Poznaniu, radzi rzucić 
flintę w trawę i wcale nie kartystai z Zedliteowego re­
skryptu co do prywatnij nauki. Na to powiada „Go­
niec“, dotychczas nieprzejednany wróg wszelkich ko­
rzyści, wynikających z „polilyki ugoóowśj:“

„Przepraszamy, ale na to się zgodzić nie 
możemy.

„Ztwsze wygodniśj jest, gdy dzieci siedzą ra­
zem w ciepłój Izbie pod dozorem dojrzałego mężczy­
zny, chociażby Turka lub Tatara, którego przewagi 
umysłowśj się boją i czają, że są w szkole. .Rodzice 
nie zawsze mogą dotrzymać tego, eony chętnie robić 
chcieli. Zamiast jednego nauczyciela potrzebaby dla 
całśj wsi jeżeli nie 50, to 20.

„Prawda, że oszczędziłoby się 100 do 300 ma­
rek rocznie, ale moralna strata byłaby niewątpliwie 
większa.“

My czyteluicy, udręczeni i umęczeni wysilenia- 
mi różnych pism tutejszych, geniącyeh za eryginal-

uością, kosztem sprawy, witamy z przyjemnością 
choć maluczki ten objaw solidarności poluycznśj, 
która porzuca nareszcie dotychczasową, a tak szko­
dliwą naezśj sprawie przekomośó.

Rzeczywiście czas wielki, żeby opiuia nasza 
występować zaczęła zwartym, solidarnym szeregiem, 
bo niestety doszliśmy jot prier.ież do tego, część 
pras* nsszśj wroga polityee ugodowśj i rada nada­
rzającej »ię sposobności tak się stawia w obec roz­
porządzenia p. Schwalbego, że daje broń do ręki nie­
przyjaznym gazetom niemieckim, które już twierdzić 
zaczynają, żs jednak oburzenie na dekret pana 
Schwalbego nie jest w społeczeństwie ogólne. Tak 
to nieras sami sobie szkodzimy przez gwałtowność 
i wypowiadanie sądów nierozważnych.

Glosy niemiectiśj prasy tatolictiij
w sprawie rozporządzenia p. Schwalbego.

„Germania“ pisze w nnmerze 12 (1): „W spra­
wie ministeryainego rozporządzenia poznańskiego 
inspektora powiatowego otrzymujemy od bardzo po- 
ważnśj osoby, która atoli nie znała jeszcze oświad­
czeń pana Bornego ze środy i obydwóch doniesień 
„Nordd. Allg. Ztg“ z czwartku, następujące pismo: 
„O naukę w polskim języku ojczystym obowiązane 
jest starać się państwo, Które posiada Sikołę, tak 
na podstawie prawa przyrodzouego, jako i wedle pra­
wa kontraktowego. Z uaszego chrześcu ń«kiego sta­
nowiska są trudności, jakie przy tśm rząd czyni, po 
prostu niezrozumiałe. Źe zaś od tego obowiązku nie 
tylko się uchylono, lecz dawniej nawet zakazuno, 
aby prywatna nauka w poiskim języku po za le- 
keyaun szkólnemi ua koszt rodziców, ale w lokalach 
szkólnych i przez nauczycieli bywała udzielana, to 
przekraczało już przecież wszelką możliwą granicę. 
A zaledwie przez pozwolenie na aką prywatną 
naukę w reskrypcie ministeryalnym z 11 kwietnia 
1891 roku usunięto przynajmniej teu Dadmiar anty­
polskich środków, — zjawia się szkólny inspektor 
powiatowy dla m:asta Poznania i kilku miejscowości 
sąsiednich i przepisuje ograniczenia, przez które ów 
reskrypt ministeryalny faktycznie staje się fikcyjnym. 
Możnaby prawie sądzić, że istnieje zamiar, aby Po­
lakom odebrać wszelkie zaufanie do rządu i dopro­
wadzić ich do Bsjgkrajuiej8zćj opozycyi!

„Przedewszystkiem stwierdźmy tylko fakt, że 
słusznie powiedzieć można, iż co rząd dat Polakom, 
to odbiera im zuowu na innśj drodze jeden z orga­
nów tego rządu. Z drugiśj strony, gdyby odnośny 
pan inspektor powiatowy miał się bawić w politykę 
na własną rękę, byłoby to w każdym razie chara- 
kterystyozoem dla naszych stósunków, gdyby po­
szczególny urzędnik lub tśż nawet rejeneya obwodo­
wa śmiała rozporządzenie ministeryalne, które po­
przedziła narada całego ministerstwa stanu, uie po­
starawszy się wcale u tegoż ministerstwa o pozwo­
lenie na to, uczynić za pomocą różnycb opisać w za­
sadzie fikcyjną“.

Szanowny autor przytacza następnie pewne 
szczegóły o sobie i ezynności pana Schwalbego, o 
jego stanowisko kościelaśm, o jego zachowania się 
przy pewnśj rewisyi szkólnśj ¡w Poznaniu, 
o podawanych w dziennikach zdaniach Schwalbego, 
wygłaszanych w obec nauczycieli o duchowieństwie 
i Arcypasterzu itd. Szacowny autor sądzi, że pan 
minister powinien to rozważyć, względnie zbadać — 
a, wskazując na uprawnione oburzenie polskich ka­
tolików z powodu nowego okólnika p. inspektora po­
wiatowego, tak pisze dalej:

„Dla nas katolików niemieckich chodzi tu zno­
wu nie tylko o pokrzywdzone prawo naszych pol­
skich współobywateli, lecz także o sprawę kościelną, 
już z powodu nauki religit, do którśj znajomość ję­
zyka ojczystego, czytania podręczników i książek 
do nabożeństwa w tymże języku jest niezbędnym 
warunkiem.

„Pan Gossler bronił w roku 1883, co chętnie 
nznajemy, energicznie powagi rządu państwowego 
przed wybrykami poszczególnych organów (rejeneya 
obwodowa w Poznaniu) — i jakkolwiek najmniśj 
mógł uchodzić za przyjaciela Polaków — jednak 
natychmia8t"postarał się o naprawę złego. Co uczyni 
obecnie miuister dr. Bossę ?

„Nie spuścimy z oczu rozwoju tśj sprawy, 
napominamy atoli równocześnie naszych polskich 
współbraci, aby z jednćj stron’ zachowali zimną 
krew, z drugiśj nie pozwolili się wprowadzić w błąd 
i uie tracili odwagi, by w razie potrzeby do wszy­
stkich iustancyi, nawet aż do stopni tr nu zanieść 
protest w imię swego najlepszego prawa.

„Położenie jest bardzo poważne. Nieprzyjaciel 
wewnątrz kraju, i nieprzyjaciel na zewnątrz. 
Czyż w takiśj chwili odpych&c będziemy od siebie 
wiernych współobywateli, którzy we wszystkich za­
grażających nam ewentualnościach będą dla nas wa­
żnym czynnikiem? Rząd państwowy nie może zgo­
dzić, się na to, aby jakiś tam urzędnik, który nie­
bezpieczeństw i potrzeb chwili przez swe okulary 
nie widzi, rzucał żagiew nowego wzburzenia do na­
szych wschodnich dzielnic granicznych. Odpowiedzial­
ność za taki krok jest niezwykle ciężką.“

Do tego dodsje „Germania“ od siebie: „Tyle 
gzanowny nasz korespondent. Tymczasem rzecz po­
jęli dalśj i doprowadzą, jak się spodziewamy, do 
dobrego celu- Należałoby głęboko ubolewać na l tern, 
gd' zynająe« się nspokojenie w Księstwie mia­

ło zuowu zacząć cofać się; tego się zaś należy oba­
wiać, gdy w sprawiedliuiem traktowaniu naszych 
polskich współobrwateli zamiast postępów rospo- 
sznie się reakeya.

Niezadowolenie rólników.
(D o k o ń o s • n i <).

„Ozyżbyśmy istotnie chcieli bez walki opuścić 
nasze stanowisko przed owymi reprezentantami wiel­
kiego kapitału, który często w bardzo mało uczciwy 
sposób został zdobyty, aby prowadzić dalśj życia 
jako ich inspektorzy i rządzcy lub jako ajenci od 
zabezpieczeń?

„Dla tego trzeba nam przestać dzielio się na 
liberałów, klerykalnych lub konserwatystów i wy­
bierać wedle tego, przeciwnie — powiuniśmy się 
zjednoczyć w jednę jedyną, wielką agrarną partyą 
I przez to starać Bię zyskao większy wpływ na par­
lamenty i ustawodawstwo.

„Winniśmy wybierać mężów ua deputowanych, 
którzy nie patrzą jednem okiem na swych wybor­
ców, a drugiem zyzują na swych synów, braci i ku­
zynów, i którzy, aby nie utrudniać karyery ich jako 
oficerów i urzędników, zerkają w górę.

„Nie takich ludzi, którzy, jak ów dolnoślązki 
deputowany, umieją do swych wiejskich wyborców 
powiedzieć: „M. P.l mam serce dia róinictwa, ale 
względy wyższego rodzaju nakłoniły mnie do odda­
nia głosu za traktatami handlowemi.“ Winniśmy 
wybierać takich niezależnych i mężnych mężów ua 
naszych reprezentantów, jak ów ślązki hrabia, który, 
ponieważ to, co mógł był bezkarnie wypowiedzieo 
w parlamencie, śmiał ogłosić w gazecie, jako poza­
służbowy poseł ukarany został; na czele naszego 
stronnictwa winni stać ludzie, którzy przy sposo­
bności umieją także pociągnąć do odpowiedzialności 
najwyższych urzędników, jak owi reprezentanci prze­
mysłów chemicznych, wobec których p. minister 
oświadczyć musiał półgębkiem, że reprezentantom 
wielkich potężnych Ńiemięc nie udało się wobec 
Szwajcaiyi uzyskać żądanych przez uich warunków, 
lecz, że musieli się zadowoinić udzielouemi istoiuie 
przez Szwajcarją warunkami, które niemieckie prze­
mysły chemiczne narażają ua wielkie szkodj. Za­
łóżmy wielki organ dla stronnictwa, o możliwie naj­
niższym abonamencie, ażeby mógł się przedrzeć także 
do warstw chłopskich, popierajmy go przez prenume­
ratę, a mianowicie przez inseraty, wyznaczmy dla 
redaktorów najwyższe pensje, abyśmy dla naszego 
pisma mogli zyskać najlepsze pióra i najjaśniejsze 
iłowy-

„Aby to wszystko przeprowadzić, musimy atoli 
też sięgnąć do kieszeni i w tym celu nałożyć na 
siebie dobrowolny podatek. Jeżeli każdy właściciel 
za mórg zismi rooznie zapłaci tylko 10 fen. na cele 
stronnictwa, natenczas zbiorą się sumy, za pomocą 
których stronnictwo i jego prasa będą mogły dokonać 
wielkich rzeczy.

„Płacimy za paszę, sztuczne nawozy, zabez­
pieczenia, machiny i oboe, drogie bydło rozpłodowa 
corocznie sumy, w porównaniu z któremi teu poda­
tek ua cele partyjne jest okrutnie mały, który atoli 
opłaciłby się stokrotnie. Ale chociaż ten podatek 
w porównaniu z ionean niezbędnemi wydatkami na 
gospodarstwo jest małoznaciący, bronić się będą 
przeciwko niemu wszyscy rólnicy, którzy zbawienie 
swoje upatrują w trwożliwśj, często zupełnie fałszy­
wie za8tósowauśj oszczędności, którzy jeszcze nie 
dotarli do tc-go przekonania, że z niczego nic się 
stać nie może, i którzy sądzą, że uieniierzwiona rola 
i źle żywione bydło mogą wydać te same rezultaty, 
co obficie żywione bydło i mocno zmierzwiony grunt.

„Niejeden stary gospodarz potrząsnie głową 
nad projektem młodego zapaleńca, — ale bo tśż 
jemu tak jeszcze nie dobodło, jak nam „młodym“, on 
może życ jeszcze pewien czas z tłuszczu dawniej­
szych, lepszych lat; inny znowu, wierny zasadom, 
zagorzały zwolennik swojego stronnictwa odeprze mój 
projekt z oburzeniem, jako chęć oderwania go od 
nlubnnego stronnictwa, a wreszcie mądry, egoista 
będzie cb lał odczekać, j-«k ta rzecz pójdzie, boć 
przecież bez właściwśj pracy i ofiary będzie i tak 
musiał ewentualny pożytek spaść i na m^go. Ale 
może jednak znajdzie się grono Indii, którzy podej- 
mą rzuconą tn injśl i przeprowadzą ją w życie, a 
wtedy cel tych wierszy będzie osiągnięty.“

Podaliśmy dla informacyi czytelników ciekawy 
ten artykuł, nie biorąc naturalnie za niego, a mia­
nowicie za kilka zawartych w nim, zbyt ostrych zdań 
żadóśj odpowiedzialności.

Z obrad komisyi wojskowej.

Na piątkowem posiedzeniu przemawiał deputo­
wany Richter. Wywody jego można streścić 
w tych słowach: Kanclerz przedstawił polityczne 
położenie Niemiec przeważnie w ciemnych barwach. 
Tak źle byaajmniśj nie jest. Trójprzymierze ma 
jeszcze moc obowięzującą na sześć lat a prawdopo- 
pobnie potrwa dłużśj, ponieważ nie opiera się na 
przemijających osobistych skłonnościach książąt i dy­
plomatów, lecz raczśj na interesach żywotnych państw 
i ludów. Rosya sama w sobie nie ma żadnego in­
teresu w tem, czy Alzacja i Lotaryngia są tran-



enzkiemi, ciy niemieekiemi. Aostrya asma ma 
tylko bezpośredni mure« co doBałkanu, Niemcy zaś 
pośredni, europejski. Z drugiéj «trony Anglia nu 
żywy interes w utrzymaniu mona śródziemnego 
przeciw Rosji i Francyi i tutaj łączą się interesa 
niemieckie z angielskimi. To objawia się tćż 
w ietotnśj polityce, w zbliżeniu się Anglii do Nie­
miec takie w czasie mimsteiatwa Gladstona. 
Kwestya marynarki za całkiem inaczśj się przed­
stawia, aniżeli ją przedstawił kanclerz. Francya 
musiałaby w pnyszłśj wojnie bronić wszystkich 
swoich wybrzeży, Włochy atoli przez anneksyą 
Tanisa trzymałyby się silniśj trój przymierza. Wy­
mienienie Danii ze strony kanclerza — me króla, 
lecz narodu — nie ina głębszćj doniosłości. Z dru- 
giśj strony zaś nie można przypuszczać, aby pań­
stwa bałkańskie, jak martwy przedmiot, przypatry­
wały się walce. Stosunki na półwyspie bałkańskim 
zmieniły się od ostatniij wojny znacznie na nieko­
rzyść Rosyi. Rumunia nie zechca z pewnością wy­
dobywać dla Rosyi kasztanów z ognia. Polityczne 
położenie Europy nie przedstawiałoby się przeto 
dzisiaj niekorzystniśj aniżeli w 1880 r. Co do sto- 
sunka siły państw i wojska, to miały Niemcy 
w 1871 r. co do ludności 5 milionów, dzisiaj zaś 
nawet 11 milionów więcśj. Co do siły wojska, to 
dep. Richter zwraca uwagę na sprzeczności między 
dawniejszemi danemi rządu a obecnemi wywodami. 
Mówca doszedł do tego rezultatu, że wojsko rosyj­
skie jest zuacznie słabszem, aniżeli podano, to simo 
twierdzi o fraucuzkiem. zaznaczając daléj, że rosyj­
skie 1 francuskie wojska jeograficznie są roz­
dzielone od siebie daleką przestrzenią, gdy tym­
czasem wojska trójprzymierzą znajdują się biizko sie­
bie. Całe rozumowanie kanclerza streszcza się w zdaniu, 
że im więcśj wojsk, tern lepiśj dla wojny. To może 
byś słusznem ze stanowiska wojskowego, lecz należy 
uwzględnić także inne strony życia państwowego, 
przedewszystkiem ekonomiczną i finansową. Osta­
tnia mewa pruskiego ministra finansów także pobu­
dza de tego. Rząd chce 80,000 rekrutów więcśj. 
Przyznany ewentualnie w obrębie dwuletmśj służby 
pobór oznaczałby 40,000 rekrutów więcśj. Jeżeli i 
te nie zadowala rządu, jeżeli obstaje przy calem żą­
daniu, nateaczis rozchodzą się zapatrywania rządu 
i parlamentu i nastąpi zatarg polityczny.

Kanclerz kr. C a p r i v i: Rządy związkowe 
nie zajmują wyłącznie wojskowego stanowiska, aą 
one raezśj pod każdym względem przekonane o po­
trzebie projektu i dla tego bronią go, dopóki tylko 
można. Pomimo udoskonalenia broni palnśj pozostaje 
i na przysałożć ofenzywa najlepszą strategią. Kan­
clerz następnie zbijał wywody dep. Richtera w szcze­
gółach. Odnośnie do stosunków politycznych oświad­
czył mówca, że w istocie nie są one niepomyślniej- 
szemi, aniżeli w 1890 r. Północno-wschodni kanał 
jest korzystnym dla marynarki niemieckiśj, dla woj­
ska atoli stanowi większą trudność, ponieważ musi 
byś silnie broniony.

Dep. bar. S t u m m (str. Rz.) zwrócił się prze­
ciwko dep. Richterowi. Stosunki we Francyi stały 
się dla pokoju uiebezpieczniejszemi przez skandal pa- 
namski i ustąpienie Freycineta. Poparcie ze strony 
Anglii należy pominąć całkiem. Trzeba także pa­
miętać, że Niemcy z jednym lub bez sprzymierzeńca 
muszą k<ę bić na dwóch frontack. Na taki przypa­
dek pot* zęba nawet przy defenzywie wzmocuić woj­
sko. Olecnie nie ma więcśj do rozporządzenia na 
roczny pobór, jak 60,000 ludzi, należy pod,wszelkim wa­
runkiem strzedz się w razie wojny zaniechania pro- 
wincyi nadgranicznych. Podatek od piwa jest wpra­
wdzie niewygodny, lecz nie może szkodzić dobroby­
towi narodowemu, tem mniśj zaś podatek wódczany 
i opodatkowanie giełdy.

Dep. Bebel (soc. dem.) przypomina swoje 
wywody w plenum i potępia projekt, polecając obro­
nę ludową. W obec tego odpowiada hr. C a p r i y i, 
ża wojska stanów północznyth w wejme aiaerykań- 
skiśj kosztowały olbrzymie sumy i okazały się mato 
zdolnemi. Tylko wśród tak odrębnych stosunków 
Ameryki półnecuśj był ten system w ególe możliwy. 
Projekt Verdyego jest pogrzebiony i nie może zmar­
twychwstać, ponieważ opiera się na trzyletniśj służ­
bie. Kanclerz twieidzi, że nie powiedział, iż Rosya 
jeatnąiger«„ym, lecz że jest najniebezpieczniejszym nie- 
przy.aeielea Niemiec. Wyrażenie, że droga do Ca- 
rogrodu prowadzi przez brandenburską bramę, jest 
cytatem z pewnego pisma panslawistycznego, którego 
sobie nie przyswoił.

Po przemówieniu dep. F r i e s e n a (kons.) od­
roczone dalsze obrady do poniedziałku wieczora.

F • e m a t w 1O pieśnią« h.

Napisał

T«or.

(Cią« dalszy. — Zobacz nnmer 9.)
Deszcz lał, jak z cebra, morze w głos szu- 

Wiatr dął, a fale kipiąc lśniły biało. [miało, 
Lecz ja szczęśliwy Dod płóciennym dachem 
Już o tćm myśleć zacząłem z przestrachem,
Że cudne nasze w łodzi posiedzenie
Wnet się jak senne rozwieje widzenie.
Szepnąłem nawet, iż wręcz sobie życzę,
By stary Wodnik, co przez tajemnicze 
W obłokach sito przesiewa mórz wodę,
Dziś w świat nie prędko znów puścił pogodę.
Ale daremnie! wnet się dżdżowe struny 
Jęły rwać, ciemne chmur pękły całuny,
Niebo lazurem błysło i niebawem 
Promienne słonko w łódź naszą ciekawem 
Spojrzało okiem, szydząc z klęski może,
Którą jój psotny krewniak na dam boże 
Liczka i stroje sprowadził swśm sitem.

Już się toń ciemnym zaczęła błękitem 
Zwolna zabarwiać, z wód wyrosły wieże 
Bliskiego grodu i całe wybrzeże 
W świetnej po deszczu błysnęło zieleni.
A wtćm przed nami z słonecznych promieni 
Na tle chmur ciemnćm zrodziła się tęcza,
Z razu mdła, cienka, jak siatka pajęcza,

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 18 stycznia.

(80 posiedaenie.)
W dalszym ciągu dyskusyi nad socyalne-demo- 

kratyczną iuterpelacyą, dotyczącą ogólnśj niedoli 
w kraju zabrał głos dep. Barth (wolnom.), który 
odnośnie do strejku w obwodzie Saaiy przyznał słu­
szność ministrowi Berlepschowi, zbijając wywody 
dep. bar. Stumma.

Dep. hr. K a n i t z (kous.) zauważył, iż wła­
dze nie dość esergicznie postępują w obec socyal- 
nych demokratów i w cbee robotników. Zdaniem 
jego, pauująca niedoli pochodzi z tłumnego napływu 
ludności wiejskiśj do większych miast, a napływ ten 
popierają niskie ceny za przewóz. 8rodki przeciw­
ko niedoli będą zbyteczne, dopóki będzie dość spo­
sobności do pracy na wsi.

Długą mowę wygłosił dep. A u e r (soc. dem), 
który się rozwodził nad brakiem pracy i zaprzeczał 
twierdzeniu, jakoby ostatnie strejki były dziełem so- 
cyaluśj demokracyi. Zarzueał oa ministrowi Berle- 
pachowi, że oskarżał na ostatniem posiedzeniu uwię­
zionych przywódzcćw o sprzeniewierzenie pieniędzy. 
W obec Baarego postępowano całkiem inaczśj.

Minister Berlepsch odpowiedział, iż ma 
prawo skonstatować fakt, że przy a śdzcy zostali ^wię­
zieni z powodu sprzeniewierzenia pieniędzy.

8ekr. stanu Bötticher stwierdził, iż bynaj- 
mniśj nie zaprzeczał istnienia niedoli, że owszem 
uznaje biedę częściową.

Dalszy ciąg obrad odroczoao do dnia nastę­
pnego.

Berlin, 14 styoznia.
(91 posiedaenie.)

Całe dzisiejsze posiedzenie wypełniła znowu 
dyskusja nad socyalao-demokratyezną interpelacyą.

Pierwszym mówcą był ?,nany z swój pracy na 
polu społecznem dep. ks. Hitze. Uznał on, te pe 
wien stopień niedoli panuje* istotnie, że atoli do­
tkniętym nią okazują wszystkie stronnictwa sympa- 
tyą. Chodzi tylko o to, co należy czynić. Socyal- 
ni demokiaci nie postawili nawet wniosku o zbada­
nie biedy w kraju. Gminy i państwo powinnyby 
starać się o zapobieżenie ztemu najprzód przez po­
mnożenie sposobności do pr»cy. Co do zasadniczych 
żądań Liebknechts, to ks. Hitze przypomina, żejnż 
został zaprowadzony maksymaluy dzień pracy dla 
kobiet i należy spodziewać »ię, że zostanie też zaprowa­
dzony dla » «tyskichrobetnikó w proceduro wych Ośmio­
godzinny dzień pracy też nie zaradzi brakowi pracy. 
Uregulowania cz.su pracy można dokonać uajłatwiśj 
przez spółki zawodowe. Możnaby także pomyśleć 
o związkowśm zabezpieizemu pizeciw brakowi pra­
cy. Centrum pragnie utrzymania prawa koali -yi 
robotników i dla tego z radością wita oświadczacie 
pana ministra handla, że pod tym względem me na­
stąpi żadna zmiana. W takim jnduakżo razie musi 
mówca prosić rząd, aby opaił się zbliżającym się 
ku niemu pokusom i nie dopuś ił na ukaranie przy­
wódzców. Jeżeli zostanie uregulowane prawo koa­
licyjne robotnika i postawione na pewnych podsta­
wach za pomocą uznanśj organizacyi robotnicl.śj, na­
tenczas przy wybuchu strejku można pociągnąć do 
odpowiedzialności zarząd za złamanie kontraktu lub 
prawa. Jeżeli dr. Barth żądał zniesienia ceł ochron­
nych, to spuścił on z oka tę okoliczność, iż przez 
to z.-graża sie przemysł i znowu uszczupla się spo­
sobność do pracy. Mówca następnie poruszył ob- 
siermćj sprawę strejku w obwodzie Saary i prosił 
iuioisti a handlu, aby postąpił z rozmysłem i po ukoń­
czę, iu strejKU pozwolił zapanować prawu do ułaska­
wi uia. Mow. a przemawiał także za rozprzestrze­
nieniem odpoczynku niedzielnego.

Dep. Kardorff (wolnokons.) skreślił niedolę 
lólnictwa i przypisał sm itne stósunki wyludnianiu 
się wsi.

Dep. dr. Hirsch (wolnom.) przestrzegał przed 
b.urokratycznsm traktowaniem rebotnikśw, których 
swobodę koalieyi należy koniecznie utrzymać. Stó- 
sunek między pracodawcą a robotnikiem poprawiłby 
się znacznie, gdyby robotnika traktowano wszędzie 
bardziśj po ludzku.

Dep. Möller (uar. lib.) omawiał obszernie 
ostatnie strejki górników, oprócz tego zabierali 
jeszcze głos depp. Wis ser (dziki lib.) Drues- 
b a c h (soc. dem.), którego mowa trwała blisko dwie 
godziny i sekr. stanu Bötticher, poczem zakoń­
czono dyskusją i tem samem uznano interpelacyą za 
załatwioną.

Lecz wnet cudownym blaskiem zajaśniała,
Jak tryumfalna brama nieb wspaniała.
Długom z niej czar pił w niemśm podziwieniu, 
Wreszcie Syrenie rzekłem z skrą w spojrzenia: 
„Czy widzisz pani nad tą tęczą jasną 
Tę drugą wstęgę wprawdzie także krasną,
Lecz mdłą, znikomą, bo fałszywą, złudną?
Którą dziś z dwojga, czy bladą, czy cudną,
Mogąc obiema rozrządzać do woli,
Chciałabyś dać mi na osłodę doli?“
Trochę ją moje zmięszało pytanie,
Lecz rzekła w końcu: „Dzisiaj? nie wiem, panie!1'

Raz dzień był parny; biegłem do kąpieli,
By członki w morskiej ochłodzić topieli.
A wtćm Elwirę w alei cienistej 
Spotykam, w ranne odzianą batysty,
Spieszącą również na brzeg modrój toni 
Z węzłem przyborów kąpielowych w dłoni.
„Ach! jakież piękne masz dziś pani róże!" 
Rzekłem z ukłonem niskim — „dwie w purpurze, 
l aż trzy w bieli. To prawie za wiele!
Takie bogactwa — rzec to mogę śmiele —
Złe żądze budzą; jest zaś jedna dziurka,
Która za kwiatkiem tęskni wśród tużurka.“ 
„Ocho! mój panie!“ — odrzekła figlarnie — 
„Pewnie ta biedna dziurka zginie marnie,
Nim z tój równianki doczeka się róży.
Kto pragnie darów, niech na nie zasłuży.“
I z temi słowy, ukłon robiąc grzeczny,
Wnet mi na ścieżce zniknęła poprzecznćj,
Ja zaś w przeciwną puściłem się stronę,
Kędy bałwany szumiały spienione.

Hej! jakże miło w ożywczym żywiole 
Rozwierać dłonie by skrzydła sokole,
W zawody z rybką suwać po krysztale,

W poniedziałek rozpoezną się obrady nad no­
welą do ustawy o podatku od wódki.

Koniec o godz. 8.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

Berlin, 14 (tysnia.
(16 posiedasait).

Na dzisiejszem posiedzeniu ukończono pierwsze 
czytanie projektu, dotyeząoego r-formy wyborczćj.

Dep. hr. L i m b u r g z Siirum (kons.) wyra­
ził wątpliwości przeciw proponowanemu uszczupleniu 
I klasy wyborczćj o ł/j» o» korzyść Illoićj i mó­
wił o popularności strouuictwa konserwatywnego, 
które reprezentuje szerokie warstwy ludności i któ­
re — choćby raz pokonanem zostało — znown 
w dawnćj sile powróci do Izby deputowanych. Po­
liczenie podatków pośrednich przy wyborach do sej­
mu uznał mówca jako ogromną niesprawiedliwość 
i oświadczył także, iż konserwatyści całemi siłami 
będą bronili się przeciwko zaprowadzeniu w Prusach 
ogólnego, tajnego prawa wyborczego.

Dep. dr. Meyer (wolnom.) odpowiedział na 
wywody hr. Limburga, zaznaczając, że wobec dzi­
siejszych zmian właścicieli ziemskich konserwatyści 
powiuni mieć iuteres w tem, by jak najprędzśj do­
prowadzić do stałego utworzenia prawa wyborczego.

Deput. Arendt (woluokou.) przemawiał za 
projektem. Jeżeli woluomyślui powołują się prze­
ciw systemowi trzyklasowemu na ks. Bismarcka, to 
mówca odpowiada, że tenże wydałby teraz z pewno­
ścią inny sąd, ulż przed 25 laty.

Prezes ministrów hr. Eulenburg stwierdza 
jako ogólny rezultat dyskusyi, że znaczna większość 
Izby jest przeciwną zaprowadzeniu prawa wybor­
czego parlamentarnego przy wyborach do sejmu. Po­
kazało się też, że system trzyklasowy nie jest tak 
znienawidzony i tak zły, jak go przedstawiono i że 
skład Izby dowodzi, że wykształcenie 1 posiadanie 
dochodzą do praw swoich. Tajne głosowanie nie 
zapobiegłoby także śledzeniu głosowania u jednostki, 
lecz prowadziłoby do różnorodnych praktyk i machi- 
nacyi, które pod względem moralnym miałyby 
wpływ jak nąjbardziśj ujemny, Czas do wydania 
stałćj ustawy wyborczćj jeszcze nie nadszedł i dla 
tego nie należy robić żadnych propozycyi, które na­
ruszają podstawy dotychczas istniejącego prawa wy­
borczego.

Depot, ksiądz D a s b a c h (centrum) wystąpi! 
w obronie tajnego głosowania i zaznaczył, że wąt­
pliwości prezesa mlnistiów okazałyby się płonnemi, 
gdyby wedle wniosku deput. Bartha, przedłożonego 
w parlamencie, ustanowiono co do trzymania głosowa­
nia w tajemuicy potrzebne zastrzeżenia.

Deput. dr. Graf (uar. lib.) wystąpił w obro­
nie projektu rządowego, dap. R i c k e r t zaś raz 
jeszcze przeciwko niemu.

Deput. dr. Heydebrand (kons.) wniósł o 
zakończenie dyskusyi nad sprawą tajnego głosowania 
i wniosek ten przyjęto przeciw głosom centrum i wol- 
Domyślnych.

Następne posiedzenie, na którśm przyjdzie etat 
pod obrady, odbędzie się we wtorek.

Koniec o godz. 2.KORESPONDENCIE.
-------- --------------

Strzelno, 15 stycznia.
(Wystawa.)

Po uroczystój wotywie, na ktćrćj Przemysłowcy 
byli obecni w zna .znój liczbie, gromad ąc się pod 
własną chorągwią, otworzył około godziny 10* 1/« wy­
stawę naszą szanowny ksiądz prezes dr. Kantecki 
w obecności wystawców i licznego grona gości. 
Przewodniczący wyraził radość, ż8 wreszcie po prze­
łamaniu pierwszych lodów Strzelno doczekało się 
wystawy, tłomaezył korzyści z takich wystaw pły­
nące i dał wyraz przekonaniu, że i z tćj naszej 
pierwszćj wystawy korzyści będą widoczne, chociaż 
nie należy zbyt wygórowanych żywić nadziei.

Po urzędowani tem otwarciu zaczęto oglądać 
wystawione przedmioty. Wystawców wszystkich 
było 20 i kilku — uczniów terminatorskieb 14, 
dziewczynek 3.

Pierwszym przedmiotem wystawy były wyroby 
pana Wojciechowskiego, malarza ze Strzelna, który

Lub położywszy ciało wznak na fale,
Bujać swobodnie, w nieb patrząc błękity,
To znów w igraszce z druchem srebrnolity 
Deszcz, jak kaskada, niecić na około,
Albo się z falą borykać wesoło!
Przy silnym skwarze chłód topieli szklanej 
Tćm milszy był dziś, zwłaszcza, że bałwany 
Wyżej wśród rannych biły dziś turniei, 
Śpiewając jakiś rapsod z Odyssei.

I cóż dziwnego, że ten hymn odwieczny 
Na myśl mi przywiódł aż Olimp bajeczny, 
Trójzęb Neptuna, hożą Amfitrytę,
A nadewszystko Wenus Afrodytę,
Jak cudnie-piękna z morskićj tryska piany, 
Gdy chór Nereid śpiewa jćj peany?
Tu wzrok mój strzelił prawie mimowiednie 
Wzdłuż brzegu w damskie łazienki sąsiedniej 
Lecz cóż tam widać? górą li drewniany 
Pomost i celki, a spodem bałwany;
W czarnym przedziale zaś pomiędzy niemi 
Migają głowy czepeczkami pstremi,
Nie dojrzeć przecież, czyli to cyranki,
Czy pląsające w wodzie Świtezianki.

Nagle spostrzegłem u słupka w pobliżu 
W promieniach słońca błyszczącą ze spiżu 
Z ogromnóm okiem łaziebnika żmiję,
Co trzykroć lśniącą rozprężywszy szyję 
Siłą zaklętą w źrenicy krysztale 
Wzrok swego pana w dal niesie przez fale, 
Iż poznać statków herb dalekich zdoła,
Skoro z wód wzniosłe swe wynurzą czoła.
Za chwilę byłem przy zaczarowanym 
Mosiężnym gadzie i wytrzeszczem szklanym 
W morskićj latarni, o milę odległej,
Liczyłem srebrnym mchem porosłe cegły.

wystawił klatkę pięknie wyrzynaną z direwa 
w trzech kocdygoacyacb, nadzwyczaj misUrnie wy­
konaną, która przez trzy lata zabierała wystawcy 
wolne chwile. Oprócz tego wystawił p. W. pióby 
malatur, dekoracyi ściennych i sufitowych, a nadto 
też obrazy swego pędzla.

Pan Józefat Kornaszewski, garncarz, wystawił 
kilka wazonów i urn własnego wyrobu; jeden wa­
zon, stojący na podstawie kaflowśj, przeznaczony 
jest do ogrodu, wszystkie wazony i urny są zdobne 
przeróinemi ornamentami. Nadto wystawił p. K. 
medaliony z płaskorzeźbami — imitacje Tborwald- 
sena i t. p. Wszystkie te wyroby ceramiczne nę­
ciły widzów do stołu pana Romaszewskiego. Brat 
jego, stolarz pan Ignacy Kornaszewski, wystawił 
stół skDdauy, stolik mały, szafkę i łóżka z matera­
cami. P. Jezierski wystawił roboty siodlarskie: 
piękne uprzęże na konia, tak samo p. Piwecki piękne 
siodełko — p. Urbański szczotkarz dobre szczotki 
mniejsze, większe z doskonałego włosienia i pięknej 
szczeci, szczotki do froterowania podłogi, szczotki 
do rzeczy i do włosów.

Paa Szczepański Wachmistrz wystawił piękne 
wanny do kąpieli i do parzenia bielizny, machiny 
do kawy, przedmioty alfenidowe itd. Kowal pan 
Grimza piękne radełko i walec, bednarz p. Węgli- 
kowski wanny situczne, sąleczki, około których 
gromadzili się ciekawi, i inne wyroby bednarskie. 
Pan Hoyelle rzeźulk wystawił głowiznę wieprzową 
pięknie udekorowaną, wyroby masarskie, cuk rnik 
p. Rożniewicz wieki tort, piekarz p. Ja czak 
chkby, bułki i strucle, p. Maroszek krawiec różne 
wyroby krawieckie, p. Matuszaków» ptęknąrobot; kan­
wową, pani Markiewicz sl.czue hafty, a mistrza szewscy 
pp. Lewandowski, Matuszak, Hanasz wraz z ucz­
niami swymi piękna okazy obuwia. Uczniowie pię­
knie się popisali. Z panem Nowackim, który wy­
stawił zamsk bezpieczeństwa, popirywali się razem 
dwaj uczniowie, których wyroby zasługują na chlu­
bną wzmiankę.

Słowem wystawa wypadła, jak na pierwszy 
raz, znakomicie. Zwiedziło ją osób około 206, przy­
był także z Poznania w imieniu Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców, p. Knapowski, a p. Chocisze­
wski Stefan przesłał Towarzystwu życzenia swoje. 
O godzinie 6 odbyło się losowanie, a o godzinie 7 
wieozorem urzędowe zamknięcie wystawy i rozdanie 
nagród — poczćm się wszyscy uradowani rozeszli do 
domów swoich.

W 1 emc y.
* Berlin, 15 stycznia. — Telegramy poda­

ją treść podziękowania cesarza i cesarzowój prze­
słanego magistratowi miasta Poczdamu za noworo­
czne powinszowania, w którem położouy nacisk na 
ważne chwile spędzone w pięknych okolicach Pocz­
damu przez członków domu panującego. W podo- 
bnem podziękowaniu przssłanem z tćj samćj okazyi 
magistratowi Berlina wzywa cesarzowa, aby repre­
zentanci miasta popierali jćj usiłowania względem 
naprawy stósunków kościelnych, w czem jest jeszcze 
baidzo wiele do zrobienia.

— Dziś odbyła się w zamku królewskim wedle 
przyjętego zwyczaju uroczystość orderowa. Rozpo­
częła się rozdaniem orderów i oznak honorowych 
świeżo udekorowanym osobistościom. Po przedsta­
wieniu parze cesarskiej obecnych kawalerów ordero­
wych i pań udekorowanych orderami Ludwiki i Krzy­
żem zasługi udano się do kaplicy zamków śj na na­
bożeństwo. O godz. 1 rozpoczęła się w białćj sali 
i przybocznych komuatacb uczta, na którą proszo­
nych było 800 osób. Pod koniec uczty wzniósł ce­
sarz toast na dawnych i świeżo mianowanych ka­
walerów, a po jćj zakończeniu przeszła para cesar­
ska do wewnętrznych komnat zamkowych, gdaia się 
odbył „cercie“ dworski.

— W piątek przyjęto § 18 ustawy, odno­
szący się do zwrotu pieniędzy za zwolnienie od po­
datku grantowego, z ograniczeniem projektu rządo­
wego. Projekt żądał zwrotu pieniędzy także w razie 
układów przy działach spadkowych. Przyjęta przez 
komisyą poprawka deputowanego Enneccerusa ogra­
nicza zwrot pieniędzy na tę część kapitałn, która 
odpowiada udziałom dziedzicznym czasowego właści­
ciela w spadku tego, który był z obowiązany do 
zwrotu. Po przyjęciu bez znaczniejszej dyskusyi 
reszty paragrafów ukończono pierwsze czytania pro­
jektu i przystąpiono do obrad nad przekazanym ko­
misji podatkowćj § 1, dotyczącym szkólnictw?.. Pa­
ragraf ten chce oddao do dyspozycyi rządu w celu 
podwyższenia pensyi nauczycielskich rocznie 3 mi­
liony a na budowę szkół jednorazową sumę 0 milio*

Niebawem zmieniam kierunek lunety 
T skroń wojennćj spostrzegam korwety,
Co długą dymu spłowiałego kitą 
Znaczy swą drogę po fali przebytą.
Wtćm przed nią, zda się, tuż mimo mej głowy 
Szmat jakiójś Hagi błysnął purpurowój.
Ha! to łazienek damskich chorągiewka!
Teraz mignęły i alei drzewka,
Wiodącój ku nim. Jak mi serce bije!
Mamże wykręcić ostrowidną żmiję 
Na\ wąską wpośród pomostów szczelinę?
Nie, riie! przenigdy! niechaj pierwćj zginę,
Nim Akteona dopuszczę się grzechu.
„Apatie!“ rzekłem i w wielkim pospiechu 
Znowu w kipiące rzuciłem się tonie,
By burzą burzę w własnćm stłumić łonie.

Gdym po kąpieli prozaicznie głodny 
Wracał dc domn, lecz lekki, swobodny,
Zdała na skręcie w aleję odludną 
Postać Elwiry znów ujrzałem cudną.
Szła zwolna, przeto przyspieszywszy kroku.
Wnet ją dobiegłem, a widząc w jej oku 
Zdziwienie, rzekłem: „Teraz po kąpieli 
O różę pani przymawiam się śmielej.“
„A jakaż teraz jest pańska zasługa?“
„O! wybacz, pani, że o tćm jej sługa 
Musi zamilczeć i napomknie tylko,
Iż ócz pokusę zwyciężył przed chwilką.“ —
„Nie wiem nic o tem, lecz na słowo wierzę 
I chętnie różę tę składam w ofierze.“
Z wdzięcznym ukłonem przyjąłem jej datek 
I w dal pobiegłem, cisnąc do ust kwiatek.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

cz.su


aó«/roi»cie i£ś 1 milion z nagromadzonych nad- J 
wy|ejr podatki dochodowego, aby te kwoty oddać 
nfeiapioaym gminom sikólny®. Deputowany Jagow 
(koo^rwSysta) Mda, ałjy o ile. procenta nagroma- 
dzoijych Ho 1 kwietnia^ 1895 reku zwyżek podatku 
docBbE nie lostart użyte na pokrycie nie^Rborów 
z praatku uzt^fsiająekgo, przeznaszyć je na.budowę 
szkol i intie pobrzebri^kólne i odnośne ^przepisy 
wydić w bSobnćj ustajćfy. Deputowany Sailing i 
WuftrpBeling (cectromp propooują, aby odnołnych 
pieniędzy iie używać uh Ae jednostronne. Deputo­
wany dr. £• r.eeceras zapowiada Wniosek na przyszłe 
posiedzenie^ <. /

Ff b m i a y a petycyjna zajmowała się 
na awćm sobotnićsn posiedzeniu jtyfrnieb, czy /aAul- 
łatyime patynie dał ma być w «rasach zaprowa­
dzone. Uzłonkowie centrum euergihAie występowali 
przeciw wnioskowi '‘referenta, aby f>etyeyą- oddać 
pod rozwagę .królewskiego rządu, ppczein o* wuiosek 
posła Eynero komisya przeszła nad petycyą do po­
rządki obrad.

— Kpmisya zajmująca się nowelą do ko­
deksu karnego (lex Heinze) odbyta w piątek posie­
dzenie. ’ § 180 ustęp I tak ma nyó sformułowany: 
„Każdy; który systematycznie, albo samolubnie przez 
pośredniczenie albo udzielauie albo sprowadzanie 
sposobności popiera nierząd, będzie za rajfuistwo 
więżeniem nie niżój miesiąca karanym; równocze­
śnie może być naznaczona kara pieniężna od 150 do 
6000 marek, utrata praw obywatelskich i honoro­
wych i oddanie pod dozór policyjny.“ Kouiisya po­
stanowiła odbyć uad tą sprawą dwa czytania, z dy­
skusji jeneraltidj zrezygnowano. Wolnomyśiui i so- 
eyalui demokraci byli za skreśleniem ustępu opie­
wającego minimum kary i za skreśteuiea kary pie- 
niążuśj, narodowi liberałowie chcą skreślenia tylko 
minimum event, przyznania okoliczuości łagodzący 
ze zatrzymaniem kary pieniężnśj. Konserwatyści i 
członkowie centrum przemawiali za zatrzyma­
niem obydwóch ustępów. Członkowie centrum 
Porach i Groeben stawiają wniosek, 
aby zatrzymując minimum zrobiono dodatek umożli­
wiający wśród łagodzących okoliczuości nałożenie 
muiejszśj kary. Za tym wnioskiem oświadczyli się 
liberałowie i konserwatyści. Gł<. sowani > odłożono. 
W sprawie „lex Heinze“ odbyto się w czwaitek 
w Berlinie zebranie kobiet, na którem uchwa­
lono petycyą do parlamentu, aby: 1) dla ochrony 
synów nie zakładano koszar nierządu, i aby nie 
zezwalano na proceder nierządu ua podstawie poli­
cyjnego kwitu procederowego, ale aby odsyłano 
osoby upadłe do domów poprawy, a w razie recy­
dywy do domów roboczych; 2) aby dla ochrony 
córek wyznaczona była kara za uwodzenie mło­
dych osób nie do roku 16, ais do pełnoletności; aby 
nakładano na wiunych także karę pieniężną; aby 
chlebodawców i ich zastępców, nadużywających 
swego stanowiska dla uwodzenia podwładnych, ka­
rano cuchthausem ; wreszcie aby dla ochrony ro­
dziny za złamanie wiary małżeóskiój karano po­
łowę winną i wspólnika więzieniem także i przed 
rozwodem. Wszystkie te przestępstwa karane być 
mają także bez osobnego wniosku.

— Strejk górniczy w rewirze Saary 
nie przedstawia nic nowego, położenie zbliża się po­
woli do stanu normalnego.

W rewirze rzeki Ruhr strejk się nie zwiększa, 
tu i owdzie słabnie, świętuje dotąd około 20 tysięcy.

— Gelsenkirchen, 14 stycznia. Dziś 
wieczorem odbyło się w lokalu Herchenbacha tajne 
zebranie górników, które policya rozwiązała, rozpę­
dziwszy ludzi nie chcących się rozejśo dobrowolule 
dobytemi pałaszami, poczem lokal zamkniętą.

— Kolonia, 14 stycznia. Fabryka żelaza 
i stali braci van der .Zypeu w Deutz zawiesiła 
w znacznśj części swe prace dla braku węgli. Około 
300 robotników straciło tym sposobem pracę, a straci 
ją jeszcze 150, jeżeli dostawa węgli w najbliższym 
czasie nie dopisze.

Królewiec, 14 stycznia. Rektorem uniwer­
sytetu wybranym został na rok 1893/94 profesor 
Gareis.

Hypnotyzm
w świetle nauki śwlecklćj.

ii.
W końcu przeszłego wieku wystąpił lekarz nie­

miecki Mesmer z sztuką leczenia tak zwanego prze­
zeń magnetycznego.

Przez pocieranie części ciała miał magnetyzm, 
od zwykłego odróżniony nazwą zwierzęcego leczyć 
uporczywe nawet choroby. Przez wyrok akademii 
roku 1784 w Paryżu system ten leczenia uznany za 
szalbierstwo, magnetyzm zwierzęcy jako osobną siłę 
ukrytą odrzucc no. Pouiewa» przy onych praktykach 
mesmeryzmu działy się nadużycia i wykroczenia 
przeciw dobrym obyczajom, zostało lecenie to za­
kazane.

Wznowił magnetyzm Jłusson, który dokładne 
ezynił obserwacje co do pojawów snu magnetycznego, 
a raczćj nerwowego.

Braid, lekarz angielski, obalił do szczętu teoryą 
magnetyzmu, jako siły uurytćj w człowieku, mocą 
której można wpływać na inna osoby1).

Spostrzegł on u OBych osób magnetyzowanych, 
że zanim zapadają w sen, drży im powiewa i potórn 
się zamyka. Skonstatował tedy, ze przyczyną zapa­
dnięcia w sen nerwowy, albo, jsk zowią, hypnozę, 
jest znużenie muszkułów ocznych; dalej, że w ten 
stan snu można wprawić kogoś, nie dotykając go 
wcale, nie patrząc nawet nan; lecz naprzykład gdy 
się komuś każę patrzeć w jaki przedmiot nieprzer­
wanie z natężoną ku temu jedynie uwagą; a więc 
że to jest skutek natężenia nerwowego, zdenerwo­
wania; a nawet że może ktoś sam się w hypnozę 
w ten sposób wprawić, co się zowie antohypnoza. 
To zdanie podziela Preyor, który osobne o hypnoty-

J) Pan Czyóski (str. 24 broszury) błędnie rzecz 
przedstawia, jakoby Braid „z upadku podźwignął“ mignę- 
tyzm. Było przeciwnie. Preyer (str. 35 „der Hypnotis- 
mus“) pisze: „Oczywista rzecz, że Afeg»»erżci byłi zacie­
kłymi przeciwnikami Braidismu; ponieważ Braid wy­
darł im ich ukochane fluidum magnetyczne, przelewanie 
jego na pacyentów i magnetyczne wypływy woli“ Braid 
zaprzeczył istnienia magnetyzm a, w którego obronie staje 
pan Czyóski (str. 26 brosz).

zmie w Berlinie miewał wykłady i osobno je wydał 
pod tytułem: „Der Hypnotysmus“ 1890 roku.

P. Czyński pomiędzy powagami na ewą „naukę“ 
podaje i tego Preyera (strona 25 brosz.), co mi mecz 
miła; bo gdy jego powagę tyle ceni i aznaje, nie 
będzie mógł jśj lekceważyć i tam. gdzie ten mąż 
stawia zdania wprost przeciwne p. Czyńskiego twier­
dzeniom.

Późniejsi jeszcze, a takoż poważai badacze, 
jak IPtińeim Wundt *) (naprzykład w dziele najuo- 
wszem z roku 1892 „Vorlesungen über die Menschen 
und /Tbierseeie) ma tylko za rzecz pomocniczą i ono 
wpatrywanie się w jaki przedmiot i tak zwane ma­
gnetyczne nacierania.

Wedle niego główna rzecz, gdy kto ma w stan 
bypnotyczny popaść, żeby miał żywo obudzone wy­
obrażenie oddania swój woli temu, który bądź przez 
słowa, bądź pi zez geatykulacye umie wywrzeć wpływ 
na hypnotyzowanego.

Wpatrywanie się w przedmiot jakiś i magne­
tyczne dotykania przez to pizyczyniają się do po- 
padnięcia w hypnozę, że osłabiają czynną uwagę i 
że pomagają do wywołania owego wyobrażenia o 
jakimś wpływie, znoszącym samodzielność własuój 
woli.

Braid i Preyer już to samo twierdzili po czę­
ści, że do popadmęcia w hypnozę potrzeba konie­
cznie, żeby ktoś miał wytężoną uwagę na jakiś je­
den przedmiot wskazany przez bypnotyzera, lub 
samego siebie, że mając czynną uwagę a przytem 
nie poddając swój woli do zahypnotyzowauia, nie 
można popaść w on sen nerwowy.

Chorobliwa wrażliwość systemu nerwowego 
ułatwia wpływ uiauipulacyi hypnotyzera; również 
częstsze próby miewają skutek i u tych osób, które 
z początku nie były do tego usposobione. Częstszo 
hypnotyzo wanie nie tylko ułatwia zapadanie w ten 
stan hypuozy, lecz i przejście z niższych do wyż­
szych stopni.

Wielkiego znaczenia jest tak zwana „sngge- 
stya“, wmawianie czegoś w osobę hypnotyzowauą. 
Już w leczeniu Messnera i jego uastępców zauwa 
żono, że u osób więcćj skłonnych samaż wiara w 
skuteczuość nacierań i innych wpływów, była rzeczą 
najważniejszą; tak, że już to wystarczało, gdy osoby 
sądziły, że je mesmeryzują, choć tak nie było.

Trzy stany są suit nerwowego: pierwszy po­
dobny do senności, drugi do snu lekkiego, trzeci do 
snu głębokiego.

Już w lekkim śnie suggestyą t. j. wpływ ze 
wnętrzny wyobrażeń i woli cndzój wielką gra rolę.

Hypnotyzowany nie może oczu otworzyć, nie 
może dowolnych ruchów wykonywać; a odzyskuje 
tę zdolność, gdy mu przez rozkaz się to podsuwa, 
suggeruje.

Skóra jest nieczuła, tak, że ukłueie czuje się 
jak dotknięcie tępego ciała.

Na rozkaz hypnotyzera jak automat (Befehls- 
automatie) wykonuje ruchy i przybiera położenie 
najniewygodniejsze. Po przebudzeniu w każdój 
chwili, pozostaje pamięć mglista.

W głębokim śnie, somnambułiżmie nie tylko 
zachodzą ruchy stósowrie do suggestyi, lecz nawet 
ułudy zmysłów. Przedewsiystkiem zmysł wzroku 
i smaku w uderzający sposób podlega tym nładom. 
Hypnotyzowana osoba podsunięte jśj przez suggestyą 
przedmioty widzi, i w ich rzeczywistość wierzy: jest 
to formalna hallucynacya.

Podobnież zmysł smaku ulega zmianom sto­
sownie do suggestyi: hypnotyzowana osoba raz 
szklankę wody pije jako wino, a wnet odtrąca od 
siebie, gdy jej powiedziano, że to atrament.

I powonienie bądź zaostrza się, bądź osłabia, 
stosownie do suggestyi,

Uluzye, iautasmata, wyobrażenia najpotwor­
niejsze, mech hypnotyzer poddaje, a zahypnotyzo- 
wany odpowiednio do rodzaju suggestyi ma je za 
rzeczywistość bądź w czasie hypnozy, bądź nawet 
późniśj. Ze snu tego głębokiego zbudzona osoba 
zwykłe nie ma pamięci o tem, co się z nią działo 
w czasie hypnozy; w następnój hypuozie pamięć ta 
jednak wraca aż do najdrobniejszych szczegółów.

Najstraszliwszy objaw hypnozy jest, że zahy- 
puotyzowana pozbawiona jest wlascój woli, wolsój 
woli. Abulia, stan duszy bez woli, wydaje hypno- 
tyzowaną os-<bę tak dalece w moc hypnotyzera, że 
na suggestyą tegoż da »ię użyć do każdego czynu, 
nawet zbrodniczego, i poddaje się wszystkim jego 
nawet zbrodniczym rozkazom. A co jeszcze niebez­
pieczeństwo zwiększa, hypnotyzn-wykonanie rozkazu 
może odroczyć na czas późniejszy; osoba zbudzona 
ze snu głębokiego, nie mająca pamięci o tem, co się 
z nią działo w czasie hypnozy, gdy nadejdzie czas 
naprzód oznaezony. choć nawet nie popadnie w sen 
nowy, przypomina sobie r-akaz i równocześnie z tą 
pamięcią wraca niepodobieństwo rozważania «obie 
pobudek i celów działania, wraca instynktowa ko­
nieczność wykonywauia woli cudzćj.

Bądź jako związany z hypnozą objaw, bądź 
przez suggestyą wywołany, należy jeszcze wspomnieć 
katalepsyą, zdrętwienie, stężenie członków i anaest- 
sią, znieczuleni# u* dotkliwy nawet ból od kłucia 
i rznięcia i palenia.

2) Jest doktorem prawa, medycyny i filozofii, pro­
fesor przy akademii w Lipsku. Znany autor fizjologii, 
wykłada teraz psychologią ze stanowiska fieyologicznego. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

dramatyczne. Zawołał on, wskazując na oskarżo­
nych: „Tam siedzą ci panowie, którzy nam w roku 
1888 opowiadali, że okręty będą już dzisiaj prze­
jeżdżały przez kanał. Dzisiaj nie zdejmą przedemną 
ani nawet czapki, ponieważ jestem tylko ślusarzem 
— ale nie jestem oszustem. Wolę pracować 
na kowadle, niż ludzi okłamywać i kraść ich pie­
niądze.“

Paryż, 14 stycznia. Ankieta parlamentarna 
w sprawie panamskiéj uznała prawdziwość złożonych 
w sądzie przez Karola Lessepsa zeznań co do uży­
cia bezimiennych funduszów odnośnie do Hertza i 
Baihauta. Ankieta przesłuchiwała następnie kilku 
bankierów, którzy pozostawali w stósoukach finan­
sowych z Artonem. Ankieta wydelegowała kilku 
swych członków do tychże bankierów celem prze- 
prowadzeuia rewizji ksiąg.

Paryż, 14 stycznia. Według „Figara“ wyjść 
miała ua jaw zupełna niewinność byłego ministra, 
Juliusza Roche, wskutek czego niebawem ma być 
zaniechane wdrożone przeciw niemu dochodzenie.

Według „XIX Siècle“ zezuac miał Baihaut. że 
zażądał od Tow. panamskiego milion fr., a otrzymał 
sumę 375,000 fr.

Paryż, 14 styczui*. Muiéj więcćj 5u repu­
blikańskich deputowanych obradowało dzisiaj wspól­
nie nad obecnem położeniem i postanowili przy­
pomnieć Ribotowi, ze w interesie republiki należy 
sprawę panamską jak uajprędzój załatwić.

Wszyscy deputowani, którzy nie należeli do ta- 
dnéj poprzeduiéi Izby, łączą się w osobną grupę.

Paryż, 14 stycznia. Buianzystyczuy depu­
towany Aimel posądza w pewuym prowiucyonainyin 
dzienniku, że Péreire, prezes towarzystwa „Com­
pagnie Atlantique“, swego czasu dał ministrowi ro­
bót publicznych, Yves-Guyotowi, 200,000 frauków 
za wniesienie projektu, tycząrego się robót porto­
wych w Panilloc. Périere i Yves Guyot zamierzają 
wytoczyć skargę Aimelowi. — Deputowany Lalou, 
właściciel dziennika „Cocarde“, wystósowal publiczne 
zapytanie do Ribota, czy prawdą jest, że tak samo 
jak Rouvier otrzymał on od bankiera VI« sto pie­
niądze dla swego funduszu tajnego.

Paryż, 15 stycznia. Kilka dzieuników roz­
maitych stronnictw omawia najświeższe wycieczki 
przeciwko prezydentowi Carnotowi. Wycieczki te 
spowodował snu Carnot, pouieważ prowadzi osobistą 
politykę i bierze czynny udział w usuwaniu niektórych 
ministrów. Dziennik „Laterue“, który rzekomo utrzy­
muje stósunek do Floqueta, żąda ustąpienia Carnota. 
Nie możua wprawdzie Carnota posądzić o korupcją, 
ale podpis jego znajduje się pod projektem prawnym, 
który był sprzedany przez jeduego z jego byłych ko 
lęgów. — „Gaulois“ donosi, że minister spraw we­
wnętrznych nie pozwolił wczoraj wysłać do dzienni­
ków prowincjonalnych telegramów, które zawierały 
wycieczki przeciwko Carnotowi. — Rouvier miał za­
grozić, że jeśli śledztwo przeciwko niemu nie zosta­
nie zawieszonp, to dostarczy dowodów, że także Ri- 
bot miał stósu iki z bankierem Ulasto. Ulasto po­
siada list, w którym Ribot, dziękuje za udzielone 
mn pieniądze dla tajnego funduszu.

Paryż, 15 stycznia. Na licznera zebraniu 
zwołanym przez pewną grupę soeyalistycznych depu­
towanych, przemawiało kilku mówców w bardzo 
ostry sposób o spr wie panamskiéj- Po dłuższych 
obradach nad inneai kwestyami, powzięło zebranie 
uchwałę, żądającą ogôluéj amnestyi.

Paryż, 15 stycznia. Dziennikarz Seleki zo­
stał po przesłuchał przeprowadzony do więzienia po­
licyjnego, gdzi# będzie siedział aż do czasu wyda­
lenia po za granicę Francyi.

Córka barona Reinacha zrzekła się spadku po 
swojem ojcu.

Paryż, 15 stycznia. Tutejszy korespondent 
dziennika „Budapester Hirlap“, Seleki, został przy- 
aresztowany z powodu oszczerstw, jakie rozszerzał 
w swoim organie. Mówią tu także, że niebawem 
zostanio wydalonych dwóch zagranicznych korespon­
dentów wloskiéj i niemieckiéj g»zety. Winą ich ma 
być rozsiewanie fałszywych wieści, tyczących się 
szczególniej rosyjskiego ambasadora, barona Mohren- 
heima.

Z F r a n c y i.
Paryż, 14 stycznia. Na wezorajszem posie­

dzeniu procesu panamskiego przyszło do scen drama­
tycznych. Oszukany akcyonarynsz, wieśniak Joby 
opowiadał, że pewuego dnia odwiedził Lessopsa i po­
wiedział mu, iż może jeszcze przedsiębiorstwo urato­
wać, jeśli zatrudni francnzkich robotników, zamiast 
cudzoziemców. Lesseps odpowiedział: „Nic sobie nie 
robię z upadku przedsiębiorstwa panamskiego.“ Jo­
by zawołał z wściekłością: „Jesteś pan Goliatem, ja 
jestem Dawidem, ale pańskie nazwisko jako „wiel­
kiego Francuza“ rzucam w błoto! Karol Lesseps 
przyskoczył do mnie — opowiadał Joby dalśj — lecz; 
posadziłem go na krzesło. Jesteś pan mocniejszy 
odeinnie — powiedział mi i kazał mi odejść. Je­
stem tylko chłopem -- kończył Joby, ale panowie 
wierzycie, iż nie kłamie. Nie jestem takim, jak ci 
panowie!“

Także zeznanie pewnego ślusarza było bard zo

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Binku Ludowego w Bremie od­
będzie oię dnia 22 stycznia b. r. o godzinie 4 po poła- 
dniu na sali p. Nejmana w Bremie. Porządek obrad: 
1) Pnadłożenie sprawozdania kasowego za rok 1892; 
uchwała co do podziału zysku, przyjęcie bilanau i udziele­
nie Zarządowi i Radzie Hadzorczij pokwitowania. 2) Wy­
bór 4 członków Rady Nadzorceój. 8) Załatwienie §31 
wstaw. 4) Wnioski.

Sprawozdanie kasowe za rok 1892 wyłożone Jest od 
czwartku w lokalu kasowym.

W skład Zarządu Bruka wchodzą pp.: dyrektor ku. 
Piotr Wawrzyniak, wybrany do roku 1898; podskarbi 
Nikodem Kucharski, wybrany do rokn 1894; kontroler 
Władysłew Antoniewicz, wybrauy do roku 1895.

W skład Rady Nadzorczej wchodzą pp.: Komea- 
dziński Marceli, prezes do roku 1895; dr. Dziurobek Leon, 
zastępca, Jo r. 1894; Kkoracz. w;ki Stanisław, sekretarz, 
do r. 1893; Baomnanki Karol, do r. 1893; Madaliński 
Józef, do r. 1895; Zwieraebow»ki Andrzej, do r. 1895; 
Borowicz Mubał, do r. 1893; Lipiński Józef, do r. 1894; 
Filipiński L-ouard, do r. 1894.

Do koiuisyi rewizyjnej należą pp.: Komeudzióaki 
prezes: Kkoraczewski sekretarz, i Borowicz.

Skład członków: Z roku 1891 na 1892 przeszło 
członków 1098, w roku 1892 przybyło 70, razem 1168. 
W roku 1892 ubyło 130, na rok 1898 przechodzi człon­
ków 1038. W liczbie tój mieści się podług zawodów od­
danych: 1) liospodarstwu: z własnością wsi i folwarku 88, 
gospodarzy włościau 642, bez własności (dzierżawcy i urzę­
dnicy) 23, razem 703. 2) Przemysłowi i rzemiosła: z wła­
snością nieruchomą 117, bez własności 89, razem 206. 
8) Innym zawodom: z własnością nieruokomą 45, bez wła­
sności 84, razem 129.

Bńłejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Pottnuń, poniedziałek 16 stycznia.

Uczmy dzieci i asze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniuaisnin urzędów«. Król zatwierdził wybór 
sekretarza miejskiego Pawła Nedwiga na drugiego bur­
mistrza Piły.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek dra­
mat Laubego „Hrabia Essex“.

Ceny zntżone.
W czwartek po raz pierwszy na benefis pani Maryi 

Ziembióskiój komedya Resena „Narzeczony w butelce“.
W sobotę po raz pierwszy komedya Z. Przybyl­

skiego „Wejście w świat.“
Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmowskim placu nr. 2.

• Na Ostatniem posiedzeniu rady miejskićj w dnia 
12 b. m. uchwalono, jak to już donosiliśmy, zaciągnąć 
pożyczkę w wysokości O1/* miliona marek. Pożyczka ta 
ma być obrócona: na cgroblenie Warty l3/ą miliona m.; 
na budowę bydłobójni i urządzenie targowiska 1,100,000 
m., na rozszerzenie nowego ratusza o jedno skrzydło, 
w któremby się pomieścił także odwach wojskowy, 300,000 
marek, na nową szkołę budowniezą 200,000 marek, 
na prace przedwstępne do projektu zaopatrzenia mia­
sto w dobrą wodę źródlaną 30,000 marek, aa zupeł­
ne przeprowadzenie kanalizacyi 1,750,000 marek, ua 
centralną etacyą elektryczną 70,000 m.; na łaźnią ludową 
i szkolną 25,000 ni. ; aa spłatę długbw 1,000,000 m. 
Wszystkie te projekta rozbierali szczegółowo obaj refe­
renci — p. prezydent miasta Witting oraz adwokat
dr. Lewiński. Obaj zgodzili się na to, że siła podatkowa 
gminy przez zaciągnięcie téj pożyczki tylko mało co wię- 
céj obciążoną zostanie, ostatecznie bowiem etat będzie 
o 25 — 30,000 m. wyżej obciążony. — Sprawa ograbie­
nia Warty ma, zdaniem p. prezydunta miasta, widoki 
pomyślnego załatwienia. Techniczne zbadanie jej jest już 
ukończone i wypadło na korzyść gminy, również zgodziło 
się na projekt ten kolegium medycy naine. Niebawem 
wyznaczony zostanie termin dla wszystkich iuteresentów, 
co przeciwko projektowi zaprotestowali, poczem pójdzie 
sprawa do ministerstwa stanu, gdzie niezawodnie ją po­
myślnie załatwią, tak że prawdopodobnie projekt przesłany 
zostanie sejmowi jeszcze w ciągu bieżącćj sesyi. Przed­
łożono już ten projekt wydziałowi prowincyalnemn. Go 
do pro estów owych 26 adjaceutów, twierdzących, że po­
noszą szkody, to z wyjątkiem dwóch lub trzech, nie za­
ważą one na »zali. Ubolewać tylko należy, że właśnie
ei, co przez długie lata domagali się ogroblenia rzeki 
i największą korzyść z tego odniosą, obecnie z wygórn- 
waneml pretensyami występują. Panowie ci powinni pa­
miętać, że rada nie pozwoli z siebie żartować, bo łatwoby 
się stać mogło, iż ani ten ani i inny jeszcze projekt przyjętym 
nie bedzie, tak, że przy ponownej powadzi usłyszą słowa: 
Tu Vas voulu George Dandin. — Referent p. adwokat 
dr. Lewiński przypomniał przsdewszystkiem słowa dy­
rektora budowniczego p. Pranziusa, który orzekł: „Nin 
myśli ie panowie, że będzie lepiéj, będzie coraz gorzéj. 
Drenowanie i gospodarstwo po lasach przyczynia się co­
raz bardziej do zapiszczenia rzeki.“ Przechodząc do 
rzeczy saméj, powiada referent, że konieczność wymaga, 
aby większą część ciężarów przejęli odnośni adjaconci. 
Ogroblenie kosztować będzie miasto l’/s mi’i na marek, 
przy czem atoli policzono 400,000 na prace k «uabzscjjue. 
Licząc resztę 1,100,000 marek po 4 pręt., daluj 1 pręt, 
na amortyzacyą i 1 pręt, na koszta utrzymania, przypada 
saméj opłaty 92,000 m., które ponosić mają interesowani 
adjacenći w wysokości 39,000 marek, a kasa kamelaryjna 
w wysokości 53,000 marek. Według projektowanegu 
przez magistrat statutu lokalnego podzielone zostaną dziel­
nice nad Wartą na 5 klas i to według każdorazowego 
położenia grnntów ponad powierzchnią wody, oraz wedłng 
wielkości tychże. Wedłng tyeh danych obliczone zostaną 
opłaty adjacentów. Przy niektórych większych posiadło­
ściach opłaty te są wprawdzie niemałe, nie stoją one 
atoli w żadnym stosunku do korzyści, jakie właściciel 
z ogroblenia rzeki odniesie. Na grnnta Kleemanna pray- 
padłoby na przykład rocznie 851 marek, a na nierucho­
mość Riedla przy ulicy Piaskowej 432 m. Że sumy te 
nie są zbyt wysokie, dowodem tego ta okoliczność, że gdy 
prasa sprawę poruszyła i cały projekt w szczegółach omó­
wiła, wtenczas rozpoczęła się w dzielnicach, na powódź 
wystawionych, znaczna spekulacja, pragnąca wyzyskać 
sprawę z uszczerbkiem dla całego miasta. — Tak referat

Telegramy.
Paryż, 15 stycznia. Rozgłaszają tu wiado­

mość z Madrytu, że jeneralny kapitan Andalusii 
otrzymał rozkaz trzymania w pogotowiu obydwóch 
brygard, stojących w Ladix, aby w danym razie 
można je wysłać do Marokko.

Londyn, 15 stycznia. Keoferencya nieza­
leżnego stronnictwa robotniczego, obradująca pod 
przewodnictwem Hardiego, uchwaliła kilka rezolucyi, 
w których położono przycisk na międzynarodowy 
charakter prołetaryatu wszystkich krajów i postano­
wiono wziąć udział w międzynarodowym kongresie, 
który się odbędzie w Zurychu.

Madryt, 15 stycznia. W pobliżu fortu Al- 
huclemas pochwyćmy przez Marokkoóczyka żoł­
nierz hiszpański został na wezwanie gubernatora na 
wolność wypuszczony.

Biymaringen, 15 stycznia. Książe wraz 
z księżną Edinburską wyjechał do Koburgu; książę 
Alfred Edinburski udał się do Monachium.

Ateny, 14 stycznia. Następca tronu wraz 
z małżonką nie wyjeżdżają na ślub księżniczki Mał­
gorzaty, gdyż następczyni tronu jest obeciie w sta­
nie błogosławionym.

tolombo, 14 stycznia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand powrócił tu wczoraj po południu z wycie­
czki myśliwskićj, na którćj zabił dwa słonie. Tego 
samego dnia o północy wyjechał arcyksiążę do Bom- 
bayu.

Paryż, 14 styczuia. Z powodu paniki, wy- 
wołanśj sprawą panamską, wycofują iiczne strony 
z banku francuzkiego swoje depozyta. Ponieważ 
emisya not bankowych dozwolona jest do wysokości 
31/» miliarda, a bank francuzki do tego maksimum 
już doszedł, przeto zmuszony jest obecnie wszystkie 
wypUty uskuteczniaś w zlocie. Ten stan rzeczy 
uważany jest za niebezpieczny, gdyż rezerwa złota 
Banku francuzkiego jest rodzajem skarbu na wy­
padek wojny. Skarb ten przez wypłaty Banku 
w zlocie ciągle zmniejsza się, a z tego powopn 
w kołach parlamentarnych powstała myśl podwyż­
szenia emisyi not do wysokości 4 miliardów. Zapas 
złota Banku francuzkiego wynosi l miliard 700,000 
franków. W ostatnich dniach płacono za banknoty 
premię w wysokości V*o/o za 1000.



P. dr. Lewińskiego, jak i prezydenta miasta, przyjmowali 
ojcowie miasta z wielkiem zadowoleniem i zgodzili się je­
dne głośnie na te wywody, odstępując od dalszych
rozpraw.

* Niebawem wystąpi tn w Poznaniu pani Erna 
Liszner, Śpiewaczka, która, pomimo te od niedawna do­
piero występować poczęta, zyskała sobie powszechne uzna­
nie ze strony kompetentnych krytyków. Pani Lisaner 
wystąpi tn ni-bawem z koncertem, na co zwracamy jnt 
dziś uwagę melomanów.

* Ze zadowoleniem donosi „Posener Zeitnrg“, te 
w sobotę w lokata Gilricha przy Starym Rynko, gdzie 
się zebrali tutejsi nauczyciele katoliccy celem założenia 
Towarzys'wa nauczycieli katolickich, założenie to nie przy­
szło do ekutkn. Nauczycieli było około 80, a przewodni­
czył zebrania nauczyciel szkoły średnićj Kinzel. Nauczy­
ciele Polacy przemawiali głównie za założeniem takiego 
Towarzystwa, gdy przeciwnie Niemcy, byli t-mn przeci­
wni. Przemawiali oni jedynie za otworzeniem sekcji 
w poznańskim „Lehrenrereinie“. Ale i ta propozycya nie 
przeszła, — O sprawie tćj niezawodnie jeszcze bliższe 
szczegóły nas dojdą.

* Biura komisyi specyalnój przeniesieno przed bra­
mę berliń-ką na ulicę Zwierzyniecką nr. 2. Przesyłki po­
cztowe adresować nalety: Posen, Postamt III, Thier- 
gartenstr, 2.

* Polowanie na zające, cietrzewie, głnszce i bażan­
ty (samice) kończy się w obwodzie rejencyi poznańskiój z 
dniem 21 b. m.

* We wschodnim powiecie poznańskim wydano w cza­
sie od 6 grudnia do 12 b. m. 23 kart do polowania.

* Hr. Ponlński z Wrześni otrzymał wczoraj pod­
czas uroczystości orderowój w Berlinie order korony drn- 
gićj klasy z mieczami na pierścieniu.

* Oborniki. Małżonkowie Kowalewscy Marcin i Ja­
dwiga z domu Pietraszczanka, obchodzili w sobotę uro­
czystość dyamentowego wesela. Na intencyą ich odbyło 
się w kościele w Parkowie, gdzie mieszkają i dotychczas 
osobiście gospodarzą, mszą świętą. Cesarz Jegomość prze- 
ełał Sędziwój parze medal jubileuszowy. — Z powiatu 
obornickiego wywędrowalo w ostatnim kwartale rokn z. 
14 ojców rodzin, wzgl, pojedynaków, razem 33 osoby — 
wszyscy* di Ameryki. W tymże kwartale roku 1891 
wywędrowalo osób 85, a w roku 1890 osób 71.

* Jarocin. Dotychczas wydano w landratnrze tntej- 
szój 212 kart do polowania.

* P.eszew. Aptekę tutejszą sprzedał p. Paweł apte­
karzowi Ebsteinowi za cenę 216,000 marek.

* Strzelno. Fizykat w powiecie atrzelińskim obej­
muje lekarz sztabowy i batalionowy dr. Jansen z Gru­
dziądza.

* Z Wolsztyna piszą do „Posener Tageblattu“ pod 
dniem 18 b. m., że pewien Berlińczyk, właściciel składa 
pnyc iów wojskowych, nazwiskiem W. ogłosił niedawno 
w „J&g rz-dtnng* anons, w którym szuka, polowania, 
gdzirhy mógł zabić 200 zajęcy. Na anons ten zgłosił się 
do niego p. 8winarski z Obry, stawiając mu swe pola do 
dyspozycyi, pcczem W. przysłał dwóch strzelców, którzy 
się przygotowaniem do tego polowania zajęli. Wczoraj 
(to jest w czwartek dnia 12 b. m.) przybył W. osobiście. 
Na polowanie to najęto 180 ludzi do naganki, kierowanej 
przez owych dwóch strzelców. W. usadowił się w czwo­
robocznym namiocie, z którego do nadchodzącój zwierzyny 
strzelał i tym sposobem pobży, 101 kotów. Jako wyna­
grodzenie za tę zabawkę myśliwską pozostawił W. panu 
Swinarskiemu wszystkie koty, za które nadto zapłacił ma 
4 marki za sztnkę, a że handlarze dziczyzny zapłacili 
panu S. po 2 marki 60 fen, za zająca, każdy więc z upo­
lowanych kotów przyniósł 6 marek 60 fen. Nadto po­
zwolił W. panu Swinarskiemu zapolować na swym terenie 
pod Lncfeewaide i zabić tamże dwa jelenie.

f Dnia 15 b. m. rano umarł w Orchowie na wy­
miarze n syna swojego Marcina Figasa, sołtysa, Szczepan

Figna, licząc lat 78, pogTteb jego odbędzie się w środę | 
przed południem. Zmarły by, znany jako gorjcy patryota 
i powszechnie kochany. W rokn 1848 należał ja­
ko chłop polski do komitetu polskiego i czynny 
bra, udział w ówczesnym rnchn. — By, w ooym 
czasie gospodarzem w Trz-mżaln pod Trzemesznem i długi 
czas ma-iał się lulać i kryć przed zajadłością naszych 
nieprzyjaciół. Od lat 35 przeszło mieszkał w Orchowie 
i wycbował poczciwie kilkoro synów i córek a do samćj 
śmierci odznaczał się wielką miłością do Kościoła i ziem 
skićj swojój ojczyzny. Oby go Pan Bóg przyjąć raczył 
jak najprędzej do ojczyzny niemieckiej.

* Bydgoszcz. W nocy z piątku na sobotę zacza- 
d.iło się tn u piekarza Zandera dwóch piekarczyków — 
czeladnik Stiese ze Śmigla, który co dopiero zaczął n 
Zandera pracować, i uczeń Madajewski, syu tutejszego 
szewca Jana Madajewskiego. Zibrali oni do stancyi, 
w którśj spali, wżących węgli i położyli się do łóżka. 
Gdy po 2 godzinach poczęto icb budzić do pracy, znale­
ziono ich bez daszy. Wszelkie usiłowania przywołania 
icb do życia pozostały bez skutku.

* Toruń, 15 stycznia. Dziś odbyło się na sali 
zwierciadeł w Artnshofle pierwsze zwyczajne zebranie za- 
wiąz mego niedawno w Bydgoszczy Stowarzyszenia 
praktycznych lekarzy-dentystów z Prus Zachodnich i 
W. Ks. Poznańskiego, na które członkowie licznie przybyli. 
Po przyjęcia kilku nowych członków i załatwieniu ca­
łego szeregu spraw bieżących wygłosił p. Panków z Gnie­
zna odczyt o nżyciu pentalu przy znieczulaniu. 
Prelegent objaśniał wykład swój licznemi apara­
tami i sposobem używania ich n pacyentów. Po 
wykładzie nastąpiła ożywiona dysknsya. Dtngi odczyt 
miał dr. Klemich, podają liczne doświadczenia z prakty­
ki. — Po żebranin nastąpił koncert. Panu Janowskiemu 
dziękowali obecni serdecznie za jego starania, jakich się 
podjął zwołania zebrania oraz urządzenia koncertn.

* Biedne nasze dzieci! Z Pogorzelca pod Kan- 
dzierzynem donoszą „Katolikowi“ że nauczyciel Lnc.yga z 
wytężeniem wszystkich sił zdaje się dążyć do tego, aże­
by w dziatkach polskich wyplenić język ojczysty, ażeby 
je zgermcnizswać. Zamiary swoje sam otwarcie wypo­
wiedział w tych słowach: „Za pięć lat mnsi być wszy­
stko zniemczone, o to my będziemy dbać,“ Ow 
nauczyciel n e tylko w szkole germanizuje, ale na­
wet księdzn Proboszczowi Jchciałby dawać przepisy, 
jako ma nauczać dzieci, przygotnjąc je do ko 
muni świętćj. 8koro bowiem się poczęła nanka 
przygotowawcza do komunii świętćj, wszystkim dzieciom 
ostro nakazał, aby uczęszczały na nankę niemiecką, i po­
wiedział, że nikogo nio wypuści ze szkoły, ktoby się od­
ważył uczęszczać na naukę polską. Częściowo dały się 
dzieci ustraszyć a nawet i rodzice i oświadczyli ducho­
wnemu, udzielającemu naukę, że sobie życzą, aby icb dzieci 
należały do oddziału niemieckiego. Mój syn — pisze ko­
respondent — pomimo wszelkich pogróżek nauczyciela 
chodzi na naakę polską. Nauczyciel z tego powodu bar­
dzo oburzony i rozgniewany na niego i dajo też często 
ten gniew mojemu synowi uczuć. Pyta się mojego syna 
zawsze tych pytań, które się niemieckie dziatki uczą. 
Mój syn wie, że nauka polska panu nauczycielowi się nie 
podoba i dla tego ma bardzo baczne oko na tych, którzy 
uczęszczają do polskiego oddziału. Aby zaspokoić nauczy­
ciela, uczy się nawet i niemieckiego katechizmu. Ale ani 
przez tó nie może zjednać sobie życzliwości nauczyciela. 
Nauczyciel, przedłożywszy ma pytanie, nie pozostawia mu 
czasu wcale do dania odpowiedzi na to pytanie, tylko mu 
przerwie i obkłada go kijem. To się częścićj powtarza. 
A na tem jeszcze nie d< syć, albowiem częstuje go nadto 
wyzwiskami pogardliwemi. Nie zawoła go nigdy po imie­
nin, lecz zawsze tylko wyzwiskiem pogardliwem „Pollake.“ 
Że to postępowanie względem syna mojego pochodzi tylko 
z zaciekłości i nienawiści przeciw językowi polskiemu, to

| sam nauczyciel się do tego przyznał. Skoro się dowie­

dział, że mój syn nie zaetósował się do jego życzenia, wy­
raził się przeciw niemu: „Ja sobie to będę pamiętać.*

* Lwów. „Hatyekaja Ruś“ organ stronnictwa mo- 
skalctfilskiego — wskutek zn nćj kurendy ks. metropolity 
Sembratowicza, zskaznjącćj duchowień-twu rnskiemn pre­
numerowania jćj — przestoje wychodzić z dniem 13 sty­
cznia bieżącego roku (1 stycznia wedtng starego stylu). 
W miejsce jćj z teinie w tym samym dnio wycho­
dzić pismo codzie ne , Hdy<’zanyn‘‘ o tćj samćj ten Jeń­
cy i, co „Hałyck ja Ruś“, lecz w znacznie zmniejszonym 
formacie. — Powtarza się więc ta same komedya, jak 
przed kilku laty. Gdy wówczas ks. metropolita zakasał 
prennmerowauia „Czerwoućj Rud, którą podpisywał 
jako redaktor p Marków, „Czerwona Ruś* prze­
mieniła się w „Htłycką Ruś,* redaktya i tendez- 
cya nowego pisma pozostały ta sume, tylko w miejsce 
paua Markowa aowe pismo podpisywał p. Petach. 
Kurenda księdza metropolity nie odniosła więc wówczas 
wielkiego skutku, gdy księża zwoleunicy stronnictwa 
moskalofilskiego prenumerowali nadal „Halycką Ruś“, któ- 
rćj ks. metropolita nie zakazał. Dziś powtórzyła się ta 
sama zmiana tytnłu pisma, przy pozostawieniu tych 
samych tendencyi wrogich katolicyzmowi i świętćj 
Cerkwi i tćj somćj redakcyi. Teraz jednak trudno już 
będzie księżom ruskim, zwolennikom moakalofilstwa, po­
pierać przez prenumerowanie nowego „Halyczanywa“, 
gdyż ks. metropolita najwyraźniej w kurę odzie swój za­
znaczył, że zakazuje duchowieństwu ruskiemu prenumero­
wania „Hałyckićj Rosi“ i wszelkich pism o tych eamych 
tendencyach, któreby w jćj miejsce powstały.

* Łódź, 18 stycznia. Dziś o godz. 6 z rana wy­
buchnął pożar w wieikićj przędzalni bawełny Karola 
Schlóssera w Ozorkowie, mieszczącój się w dwnpiętrowćj 
kamienicy. Ogień stłumiono dopiero po godzinie 10 
z rana. Fabryka zgorzała do szczętn, pozbawiając pracy 
kilkaset robotników. Fabryka była ubezpieczona.

* Warszawa. Rosyjska trnpa dramatyczna Keroza, 
która już od kilku lat Warszawę uszczęśliwia, ma i tego 
roku, jak donosi „Now. Wrem.*, przybyć w wielkim po­
ście do Warszawy. — Inspektorem warszawskiego insty­
tutu głuchoniemych i ociemniałych, oddziału wychowańców 
ociemniałych, mianowany został na miejsce p. Longina 
Lepperta, wychowaniee czernicbowskićj szkoły popów 
Iwan Bzewelow. — W Łodzi, podobnie jak w Warszawie, 
zauważono ogromny napływ żydów z Rosyi, którzy zakła­
dają tam drobne firmy kupieckie i przemysłowe. — 
W „Praw. Wiest,“ w dziale rozporządzeń prasowych 
ogłoszona została koncesya na imię doktora Władysława 
Krajewskiego na wydawanie i redagowanie w Warszawie 
czasopisma, poświęconego wyłącznie chirutgii, oraz jćj ga­
łęziom, jako to oftalmologii, laryngologii, gynekologii itd. 
p. t. „Przegląd chirurgiczny“. Pismo wychodzić ma w fer­
macie peszy to wy m 3 do 6 razy do roku, zawierając arty­
kuły w języku polskim i francuzkim.

* Kalendarz. Jutro w« wtorek 17 stycznia św. An­
toniego past.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 4. Zachód o go­
dzinie 4 minut 17.

Prasy by U d© Pearn»»!».
Poznań, 15 stycznia.

BAZAR. Hr. Dąmbski z żoną z Ż.kowa, hr. Ozaraecki 
z żoną z Raszew, Skoroszewski z Turska, Modlibo- 
wski z Kromolio.

LUZIŃ8KIBGO HOTEL FRANCUZKI. Czapski z ro­
dziną z Barda, Brodnicki z synem z Nieświastowic, 
pani Niegolewski z Ostrowa, Szołdrski z Żegrowa, 
Gorczyca z Kokoszek, Waleński z Bydgoszczy, Schulz 
z Berlina, Hoff z Heynaa, Baranowski z Krakowa, 
Łnkowicz z Królestwa Polskiego, Brodmaan z Ber­
lina, Prusinowski z Malborku.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Stablewski i Li­
nia, Moszezeński z 8rebrnogóry, hr, Czarnecki z Pa­
kosławia, hr. Bnińeki z Czeszewa, Ziołecki z Nido- 
mia, Zabłocki z Pomarzanawie, Wójtowski ze Śremu, 
MaMejewski z Prochaowa. pani Gracsyńska z córka­
mi z Oporowa, pani Bronikowska z Marszałek, N en- 
czewfeki z Brz-żoa, 8iyl> z Wqgrowea, dr. Krause 
z Berlina, Każmiorosak z Iaąwroclawis, Frost z Gro­
dziska, Latcbk- z Obiboka, Braatz ze Szczecina.
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Gopodarstv<o,,handel i przemysł.

(K) Fetuań, lflstycauia. (Sprawozdaniegiełdowo).
8t«u p »wietrzą: -mróz.
Okowita: potw.
Ceua wypowiedz- —, Wypowiedziano —, w inic|seu 

(bez beczki) tow. opodat- 60 ta 50 Ód m., 70 ta 30,50 mk., styczeń 
60 ta 60,00, 70-ta 80 60, m., mąj 60-ta m., 76-ta —m.

(Surawoadsuie urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. l<',000*-/o Trallee. 

Wypowiedziano —,— litrów Cena wypowiedziana —oirk 
w miejscu bez beczki 6o-ta 49.80 ni., 70-ta 30,30 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70 ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 18 stycznia 1393.

TO w A K
piękny! średni' pośledni

Pszenica ....

Żyto..........................
Jęczmień . . . . 
Owiee nowy . . . 
Groch wrzący ■ .

. na pazzę . . 
Kartofla . . . .

kilog. 16 70 16.80114 831

12 8012 50’
12 .«oiiaao
13 10

14 40 
18 60

3 60 8;-
Wyka.....................
ltzepik .....................
fcubin żółty . . .

. niebieski . .

Telegram giełdowy. 
Berlin, 10 styezuiz 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa stalćj. 
tta kwiecianmaj 
na aziTwiec-lipiee 
Żyto stalśj. 
ua śtycaen . .
na kwiecień-inaj 
OIĆJ rzep słabiej 
na styczeń . . 
ua kwiecieó-maj 
Okowita spok. 
eksportowa . . 
na styczeń luty . 
na kwiecień-inaj 
na maj czerwiec 
ua czerw.- ipiec . 
na sierp.-wrzeaień 
spożywcza. . . 
Owies
na styczeń, . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . zp ż.

14 16
Niem.8°/i)poś.pań. 
Consol. 4% . .

18
86 20

14
86 25

169 - 101 76 107 10 107 20
162 - 184 76 Consol. 3'/«8/o • 100 75 100 70

187 60 139 76
Pozn. 4°/q 1. zast. 
Posil. 3l/j"/i)l-zag.

101 90 
97 —

102 — 
96 90

139 60 142 - Pozn. listy rent. 102 90 102 90

49 8H 49 60
Poznań, oblig. . 
lustr, banknoty

95 30 
183 75

95 75 
168 80

19 80 49 50 Austr. renta sfor. H-2 60 82 60

33 10 33 -
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis- sas.

2( 6 25 
99 »0

107 85 
160 —

32 — 82 - 6.» 60 66 -
38 2' 33 21 Puls, likw.lis.zao. 63 40 03 70
33 60 33 8( Węg.4%reutazł. «6 60 «6 60
34 lo 34 1< Węg.6"/n . pup- 85 40 r6 40
36 10 36 1( Austr. kred, akcye 172 10 172 60
62 8 62 60 Lombardy . . • 43 - 42 60

141 76

60
30,ś«ś

142 ŁO

O,Gt
,00

Disconto com.

Usposobienie:
stale.

185 1 185 25

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do­
datek nadzwyczajny (1073)

PROSPEKT
Księgarni K. Zabłockiego w Toruniu
polecający różne nowości wydane z powodu 50-Ietnicgo 
Jubilensza OJra św. Leona XIII.

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako dodatek 
nadzwyczajny: (1072)

ProspeRt
fabryki motorów w Oeutz p. Kolooią

I na motory gazowe, benzynowe i Petroleowe.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo w polskim przekładzie słynne dzieło O. Gron, Towa­
rzystwa Jezusowego p. t. (1076)

Przewodnik
na drodze ¡życia duchowego.

(Str. 422 w 16-ce)
W Cena egzempl. ozdobnie oprawnego 3 marki. "W 

Nadsyłający S marki w liście w znaczkach poczto­
wych praskich pod adresem Księgarni Katolickiej Dr. 
Miłkowskiego w Krakowie otrzymają to dzieło odwrotną 
pocztą franco.

R. BÄRCIROWSKI
OBRAZKI NA KOLĘDĘ Z MODLITWA

poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

dla polskich robotników
w Niemczech.

Z przykładami napisał Ks. W. M. Str. 88 i VIII. Z 8 obrazkami: Matki 
Boskiéj Częstochowskićj, św. Alojzego Gonzagi, św. Wojciecha, św. Anny. 
Przenajśw. Rodziny i św. Barbary. (Cfr. artykuł o tćj publikacyi w Nrze 
121 „Ktryera Poznańskiego“ kolumna 2-ga łam 3-ci.) Ceua za egzempl 
25 fen., z przesyłką 3o fen. Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

...

JPoznań^ Bazar i Sw. Marcin,
poleca po najtańszych cenach (1018) 

Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.
Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbat«) chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i (fonio- 
wo-gospodarczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (567)

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikiewicz)
w Bazarze Nowa ulica 78.

i
8

4»

i
o

bławatów, pKciefi, telizDj, stolom/, iywaaiw
pod firmą

F* Raczkowski
(1063)

Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8
poleca na porę jesienną 1 zimową

wszelkie nowości
w wełnie jak i w jedwabiach.

Ceny możliwie najtańsze.
Próby wysyłam na żądanie.

Szwalnia przyjmuje do roboty suknie i wierzchy na 
futra tak z swego jak z obcego materyału.

Krój ilog-odLny.

(774)

Parowniki przenośne
i doparowania paszy dla bydła

patentu Webera "iRB®
najprostszćj konstrukcji bez przyrządu 

do przewrania.
Kotły kute do gotowania paszy dla bydła,

przenośne, nie potrzebujące obmurowania, 
Sortowniki, cylindry i harfy do rozdziela

nia ziemniaków,
Płócski do ziemniaków i buraków,
Siekacze do ziemniaków i buraków, 
Sozdrabiaoze do kuchów i sieczkarnie, 
Śrótowniki patentu Dudwigshiitte, konstruk- 

cyi najnowszój i uajsporszej w pracy
polecają natychmiast ze składu /

BBACIÄ ŁESSEB w Pozaaalu,
Skład machin rolniczych i kolejek stadowych 

robót polnych i przemysłowych,
teraz ulica Rycerska t‘6.

do

§ Na dochód Ochronek tumskich 

® i zakładu św. Elżbiety
odbędą się (1072)

¡dwa bale!
@ dnia 3O-go i 31-go stycznia,
®B na które urządzające osoby wszystkich uprzejmie za- 

praszają; bliższe szczegóły później ogłoszone będą. A

•••••••••••••

Mieszkanie
składające się z 4-ch pokoi z bal­
konem, kuchnią i przynależytościami 
jest od 1-go kwietnia lub prędzćj 
tanio do wynajęcia. Zgłoszenia przyj­
muje właściciel tego domu Wllhcl- 
mowsfca nl. 16 w Poznantn.

Do sprzedania w jak najle- 
pszym stanie, rentnjący się (1074)

Zakład kąpielowy
ze wszystkiemi wygodami urządz ,ny, 
wanny, tusze, parowa łaźnia, oświe­
tlenie gazowe, woda źródlana. Cena 
przystępna, nliższych wyjaśnień mo­
żna zasięgnąć wprost z Tarnowa 
(Galicja), iazienfcl Neptnn.

Za rodżkeyą •ditowiedeiżliy Mżśław ZnaoraMi z P«zn>p' — .Nakład*» i czmontaimi Mrakarm Kuryera Poznańskiego.

SKŁAD
towarów iróW i lolciBijęl
w dobrem położeniu w Pozn .niu 
jest zaraz lub od 1 go kwietnia pod 
korzystnemi warunkami do sprzeda­
nia. Zgłoszenia poste restante 
Ponnań. V. H. A. (luS9)

N— 4711

EAU DE COLOGNE
(Blau-Gold-Eliquette)

Ferd Mülhens, Köln.
Anerkannt ais die

Beste Marke.

Skład narożny
przy ulicy Wilhelmowskiej 

i Ś-go Marcina
jest od 1 go kwietnia do wynajęcia. 
Zgłoszenia przyjmuje właściciel do­
mu Wilhelinowska ulica nr. 16 
w Poznantn. (1038)

Potrzeba od lutego: (1071)
Nauczycielki

biegłej w francuzkiem i muzyce 
na 7e0 marek.

Nauczycielki
do mniejszych dzieci pod Poznań na 
300 marek, o muzykę nie chodzi-

R. Koczorowski.
Wilhelmowski plac nr. 10.
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